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Poznań9 3 lutego. Jużto całkiem osobnego trzeba 
lentu do rozwiązywania zagadek; rzuciwszy dzisiaj okiem na 
orddeutsche Allgemeine, zdaje nam się, iż nam go 

i Łjmówioiio, Otóż A11 g e m e i n e powiada, iż życzenie wynu- 
¡onejuż dawnićj w jćj kolumnach, ażeby wojska pruskie „sto- 

łee jce nad granicą Królestwa przednieprzyjacielem (vor 
jZ Bin Feinde sic.), a których służba nie mnićj jest uciążliwą (od 

¡ego?), przy czćm nawet nie mają satysfakcyi świetnych dzieł 
.’fcerskich“ odniosło skutek, i że p. landrat Flotwell z Między- 

-ifficza pisze o przesyłkach skarpetek itp. do Jarocina itd., 
>zjgazeta ubolewając nad „służbą uciążliwą i kwaterami gor- 
enewinad1 rosyjską granicą znajdujących się“ wojsk pru- 
ri [ich poleca pruskim stowarzyszeniom patryotycznym prze- 
[3!f)fei „np. tytuniu, cygar i nieco dla manierki.“
— Wojsko pruskie w W. Księstwie Poznańskićm, Pruskiój 

s rowincyi i Szląsku dzisiaj rzeczywiście, dzięki głębokiemu 
l‘ tych stronach spokojowi, od Połągi aż do Mysłowic nie zdaje 

~ ¡mieć okazyi do imprez wojennych; uciążliwych marszów, pa- 
P* oli i rewizyi po mieszkaniach, budynkach i lasach i zatrzymy- 
* ania podróżnych, odzieży, skubanki i niekiedy nieco broni lub 

usztunku przewożonego ukradkiem za granicę, wykonywa- 
' ch przez wojsko sama bowiem Gazeta nie liczy do „świetnych 

~ ieł rycerskich,“ a laury dzisiaj kwitną het od nas daleko, nad 
¡dorą. O jakimże to zatćm „nieprzyjacielu“ mówi Ga­
da? Wszakże w kraju spokojnie, a nie słychać o'wojnie 

, nua z Rosyą? Daremnie sobie łamiem głowę.
' , Miałżeby to być rzeczywiście jakiś nieznany nam „nieprzy- 

ciel“ w samym kraju, na którego ponieważ żandarmi i poli- 
pZ iaie wystarczają, aż armie ruszono? Kto wie, czy nie 

zeeiwko niemu rozkazano urządzić także one straże wło - 
iiańskie, jak np. w powiecie inowrocławskim, gdzie w miarę 
dności wsi po dwóch lub trzech włościan ma nocą wartować,

Lwytając „podejrzane osoby ?'* Boć te straże włościańskie są 
i, wnież dla nas zagadką, i ciekawiśmy, po czćm Kujawiacy 
j , irtujący po nocach niespanych rozpoznają „podejrzanych.“ 
3 0,lić pewnie po prosta tylko jakieś złodziejstwo gdzieś się za- 
J r Sciło, i na nie to chcą ruszyć Kujawiaków. Trudno nam tu 

zypuścić jakieś powody polityczne, choć pod względem ob­
sra sympatyi politycznych panować się dziś zdaje dużo tole- 
incyi, w niektórych przynajmnićj kierunkach, boć czytamy 
niemieckich gazetach, że na usilne wstawienie się naczel- 
go prezesa W. Księstwa Poznańskiego, p. Horna, minister- 
yo wyraźnie pozwoliło Niemcom szamotulskim zbierać 

,dki na rzecz Holzatów i Szlezwiczan, chociaż dawnićj było 
tego odmówiło.
Wracając do owego, przed którym niby stoi wojsko prü­

fe nad granicą Królestwa „nieprzyjaciela,“ o którym nam 
iiłiada Norddeutsche Allgemeina, musi to już być 

■yba jakaś metafora hypertransscendentalna, którćj nie rozu- 
emy.

hi

C. S. pisze, iż wedle ostatnich wiadomości potwierdza się, 
że trudno w Holzacyi zaopatrywać w żywność wojska pruskie 
i austryackie, albowiem producenci mało chęci objawiają do

i zawierania kontraktów liwerunkowych.
Umarł przed kilku dniami w Berlinie drugi prezes naczel- 

i nego trybunału rzeczywista tajny radzca dr. Bornemann. Był 
i on ministrem w r. 1848.

Armie pruska i austryacka na wyprawie holzackićj i szles- 
wickićj mają dla odróżnienia od wojsk innych lewe ramię mieć 
biało przepasane. W Rendsborgu urządzają 1000 łóżek na 

j koszt pruski dla chorych. Lazarety mają zakładać w dogo- 
j dnych miejscach ; armia pruska zaopatrzona w potrzeby laza- 
j retowe. Z powodu zimna zakupiono 2000 kożuchów i zbierają
l wełniane szkarpetki i flanelę dla pruskich żołnierzy.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 30 stycznia. Witkowski wszelkich używa 

i sposobów, by bal, który dzisiaj ma się odbyć w pałacu namie­
stników, wypad! jak najświetnićj. Przed kilku dniami zawe­
zwał okólnikiem obywateli i kupców znaczniejszych do siebie 
na godzinę 7 wieczorem, a do zgromadzonych odezwał się, że 
będąc sam urodzonym Warszawiakiem zaszczytny urząd pre­
zydenta Warszawy tćm chgtnićj przyjął, by na tćm stanowisku 
aby jak najwięcćj miastu rodzinnemu dopomódz. Po takićm 
preludyum oświadczył jenerał, że ponieważ powstanie coraz 
bardzićj kraj wyniszcza, zatćm jest pora odwrócić dalsze klę­
ski od niego przez poddanie się łasce najjaśniejszego cara, 
który widząc skruchę szczerą, bezwątpienia Polakom przeba­
czy. W tćj mierze należy dać przykład mieszkańcom stolicy. 
Prezydent więc zaprasza ich, aby adres wiernopoddańczy le­
żący na stole podpisali, a późnićj na balu sobotnim jenerałowi 
Bergowi go wręczyli. Wielu cudzoziemców zamieszkałych 
w Warszawie obawiając się nieprzyjemnych skutków oporu, 
adres rzeczywiście podpisało, reszta cofnęła się w milczeniu. 
Przebąkują, że Witkowski obiecał w razie, iż bal się uda, ulżyć 
mieszkańcom Warszawy o tyle, że potrzeba będzie dopiero od 
godziny 6 wieczorem latarki nosić i do północy wolno będzie 
przechadzać się po mieście. Zaiste wielka zdobyez za taką
cenę!

— Korespondent tutejszy do Chwili zastanawiając się 
nad wpływem powstania polskiego na przebieg polityki euro­
pejskiej, zwraca uwagę na korzyści, jakie i Moskale' pośrednio 
przez nie odnoszą. Powiada on między innemi:

„I na Wschodzie odbija się wpływ naszego powstania. 
Wprawdzie rady powiatowe i gubernialne nadane stanom mo­
skiewskim bardzo małą są rzeczą same w sobie, ale względnie 
bardzo znaczącym symptomatem. Rząd moskiewski czuje, że 
mu3i płacić za wszystkie adresa sentymentalne, za wszystkie bar­
barzyństwa , które spełnił na Polsce burzony przeciw nićj lud mo­
skiewski. Według nas, jestto licha zapłata; niechcemy przesądzać 
jak ją przyjmą, jak ocenią i jaki z nićj użytek zrobią Moskale. 
Tu tylko zajmujemy się samym symptomatem, a symptomat 
jest równie ważny jak ogłoszenie usamowolnienia włościan po 
kampanii krymskićj, którego początek także szlachta polska 
dała. Nie powiem, że obdarzamy Moskali wolnością, bo wol­
ność się zdobywa, a nie bierze w podarunku, ale stwarzamy 
im sytuacyą, a mimowolnie przychodzi mi tu na myśl wiersz 
Mickiewicza „Do przyjaciół Moskali" co kąsają rękę, która im 
zdejmuje obrożę.“

Przechodząc do codziennych wypadków warszawskich, pi­
sze korespondent:

U nas dzień w dzień taka sama kolćj gwałtów, uwięzień, 
rewizyi, balów, adresów. Dnia 25 stycznia, wysłano znów 
transport dwustu przeszło jeńców w głąb Rosyi. Witkowski 
agituje u rzemieślników i kupców, aby ich skłonić do balu 
i wymusić podpisy na adres. Żona jego objeżdża zamożniej­
sze domy i sprasza kobiety na tę niecną stypę. Trepów urzą­
dza swoje biura, wybierając z pomiędzy urzędników ludzi zna­
nych z zepsucia i przedajności, a naznacza im ogromne sto­
sunkowo place, bo ci co w komisyi spraw wewnętrznych brali 
po 4000 zip., otrzymują u niego po 2000 rs. Płacić ma 
z czego, bo kontrybucye i kary policyjne płyną nieprzerwanie. 
Język moskiewski, urzędnicy moskiewscy i ukazy moskiewskie 
zwolna rugują wszędzie polskie żywioły; a jak się to bezwzglę­
dnie dzieje, niech służy fakt następujący za przykład: Będzie 
temu ze dwa miesiące, jak oberpolicmajster nakazał, aby ka­
żdy kupiec, sprzedający cośkolwiek na prowincyą podawał 
spis sprzedanych przedmiotów do jego biura, bo dopiero za 
otrzymanćm od niego pozwoleniem, kupujący ma prawo prze­
wieść przez rogatkę ; było to w najwyższym stopniu uciążliwe, 
ale kupcy musieli poddać się niedorzecznćj formie. W tych 
dniach Friedrichs, nowy oberpolicmajster, wydał nowy rozkaz, 
aby mu takie spisy podawać w moskiewskim języku (11) 
a iuaczćj pisanych nie przyjmie. Nikt z tutejszych kupców po 
moskiewsku nie umie wyjąwszy kilku osiadłych tu z Moskwy, 
ale to nieobchodzi tego stróża „porządku i publicznćj spokoj-

; ności.“ ...
W tych dniach aresztowano dwóch Szymanowskich, ojca 

i syna Wacława, znanego pisarza dramatycznego.
O balu, który urządza jenerał Witkowski, podaje kores- 

i pondent następujące szczegóły, które się zupełnie zgadzają ze 
I wszystkiemi innemi doniesieniami.

W Warszawie bal publiczny ma się odbyć w sobotę, w pa-, 
łacu namiestnikowskim i to według następującego programu: 
Witkowski, prezydent miasta, który głównie usiłuje zebrać go­
ści na ten bal i wszystkich cechowych starszych i podstarszych

po kolei sprasza, poi, całuje, który w uniesieniu czułości ara- 
kowćj bije się w piersi i przysięga, że jest dobrym Polakiem 
i z patryotyzmu wziął 6000 rs. na wydanie balu, niby stypy na 
umarłem ciele ojczyzny (ale napróżno się śpieszą sukcesorowie 
nieprawni ze stypą, bo ojczyźnie daleko do śmierci). Witko-

: wski więc, kiedy się zbiorą goście, będzie wyczekiwał przyby- 
; cie Berga, rozpowiadając wszystkim, że ma przyobiecaną tę
■ niezmierną łaskę. Nareszcie pojedzie sam po ten przedmiot 
’ tęsknych wyczekiwać i przyjedzie z odmowną odpowiedzią.

Zmartwiony, opowie wtedy, że Berg sroży się i odmawia przy- 
i bycia między buntowników niegodnych tego zaszczytu. Kilku 
, namówionych z góry do tćj komedyi wyrzutków społeczeń- 
i stwa warszawskiego poda projekt wysiania deputacyi do Berga, 
i Witkowski z zapałem chwyci propozycyą, zbierze czterech, pię- 
; ciu, kogo będzie mógł i pojedzie z nimi powtórnie. Berg po 
i wzdraganiach się kruszy się i obiecuje nareszcie. Przed kola- 

cyą rzeczywiście przyjeżdża; w ciągu takowćj wzniesione będą 
trzy toasty: za cara, Berga i za pomyślność Polski (risum te- 
neatis). Witkowski natenczas namawia obywateli przy 
pomocy umówionych adherentów, aby prosili Berga 
o ułaskawienie więźniów politycznych. Berg rozczulony lojal­
nością obywateli Warszawy i ich skruchą, telegrafuje do Pe­
tersburga o toastach i o prośbie, a car przyseła podziękowa­
nie i przychylenie się, podają Bergowi przygotowaną zawczasu 
listę osób osadzonych po różnych więzieniach politycznych 
warszawskich, a on z nićj pewną liczbę (zapewne Bogu ducha

' winnych) kwalifikuje do uwolnienia.
Do powyższego programu monstrualnćj komedyi mos- 

kiewskićj, który jak widzimy, bynajmnićj nie otaczają tajem­
nicą Moskale, należy dodać ciekawy szczegół, który podaje 
wiarogodny korespondent do Bresl. Ztg. Otóż jenerał Wit­
kowski, aby większego jeszcze dodać blasku uczcie w pałacu 
namiestnikowskim , rozkazał u tutejszego złotnika Malcza 
przygotować srebrny futerał, który ma figurować na balu jako 
„dar obywateli miasta Warszawy,“ a w który włożony będzie 
adres wiernopoddańczy podpisany w ciągu bankietu.

Warszawa, 1 lutego. Dzisiejszy organ urzędowy moskie- 
j wski z tryumfem opowiada szczegóły odbytego w pałacu na­

miestnikowskim balu, wysławiając wspaniałość urządzenia sa- 
i lonów i wykwintność uczty. Wszakże z kasy miejskićj wzięto 
\ na ten cel 6000 rubli, nie dziw więc, że biesiada moskiewska 

była przepyszną, że wino lało się strumieniami, że adres wier- 
1 nopoddauczy w kosztownym „srebrnym futerale obwiniętym
■ w aksamitną koszulkę“ podano przy wejściu namiestnikowi, 

który rozczulony wniósł zdrowie na pomyślność obywateli war­
szawskich. Bal się przeciągnął, wedle urzędowego sprawozda-

; nia, wśród „wiru tańców“ aż do godziny 6 z rana. Sprawo- 
i zdanie moskiewskie kończy się następującemi słowy:

„Nie można nie podziękować szczerze p. Witkowskiemu
' ze prześliczny jego pomysł i nie ucieszyć się, że przy 
' pomocy dobrze myślących obywateli, ludzi porządku i dobrćj 

woli, pomysł jego udał się najzupełnićj, z ogólnćm zadowole­
niem wszystkich gości i powiemy nawiasowo na przekór kores­
pondentowi Chwili z d. 28 stycznia, który kazał jćj naprzód 
poczęstować czytelników dziwacznym programem balu, wy­
myślonym z zwykłym jćj cynizmem kłamstwa. Otóż 
próbka wiarogodności moskiewskich urzędowych sprawozdań 1 
Ów „dziwaczny, i wymyślony z zwykłym cynizmem kłamstwa 
program balu,“ czyż nie zgadza się bowiem co do joty niemal 
z podaną powyżćj korespondencyą do Chwili? Czyż komedyi 
naprzód zapowiedzianćj przez korespondentów do Chwili 
i Bresl. Ztg uieodegrano najzupełniej wedle doniesionego 
programu? Niechaj każdy z czytelników sani na zapytania te

• odpowiada.
— Biuro Wolfa ogłasza telegram z nad granicy Króle­

stwa, jakoby Moskwa wpadła przypadkiem na ślad archiwum 
s rządu narodowego i w skutek tego mnóstwo aresztowano osób. 

Ileż to razy głosiła już Moskwa, że odkryła rząd narodowy,
a on istnieje i codziennie daje znaki swego życia.

Z teatru wojny liczne teraz dochodzą nas wieści świad­
czące o zwiększonym ruchu zbrojnym. ItakwLubelskićm, 
gdzie siły powstańcze wzmocnione zostały świeżym oddziałem 
Rokitnicldego, zaszły w ostatnich czasach następujące poty­
czki: dnia 7 stycznia walczył Świdziński pod Krasnobro­
dem, dnia zaś 14 stycznia zwycięsko Marecki pod Wolą 
Skromowską, następnie pod Pożarowem, wreszcie pod 
Tar ko wicami. Dwa dni późnićj odniosły oddziały Wróble­
wskiego i Ponińskieoo znaczne korzyści nad Moskwą pod Sie- 
tańcem. Tegoż samego dnia starł się Lutyński z Moskalami 
pod Rudnią w Chełmskićm. Dnia 18 stycznia zaszła niefor­
tunna walka Komorowskiego pod Starą wsią. Dnia 19 sty­
cznia walczyła jazda Wróblewskiego pod Rudą'Korybuto- 
wską, wreszcie 20 stycznia starli się powstańcy z Moskalami 
pod Brzostówką. Otóż S> potyczek stoczonych w przeciągu 
dwóch tygodni w województwie Lubelskióm i na Podlasiu.

W krótszym jeszcze czasie, bo od 17 do 23 stycznia pięć 
utarczek, z których trzy stanowczo zwycięskie stoczyli 
powstańcy w Sandomirskićm i Krako wskićm. Rębajło 
znosi 17 stycznia pod Brodem oddział moskiewski pułko­
wnika Suchonina i szturmem zdobywa Iłżę. Dwa dni późnićj 
walczy zwycięsko w lasach radko wskich. Dnia 21 stycznia 
Denisowicz ściera się pod Rogaczewem z Moskalami. Wa­
leczny Wagner rozbija sotnię kozaków 20 stycznia pod Chmiel­
niki em. Dnia 23 stycznia mały oddział polskićj jazdy odnosi 
porażkę pod Zbylutką w okolicy Łagowa. Wśród rozlega-

Z uwięzionych a na żądanie izby poselskićj czasowo 
winionych posłów polskich dr. Szuman znów znajduje się 

'Hausyoigtei; p. Łubieńskiego sąd uwolnił z więzienia za 
ą; p. Niegolewski jako chory jest strzeżony w mieszka- 
p. Sulerzyekiego aresztowano natychmiast po zamknięciu 
Ci którzy bawią się w konjektury, chcą twierdzić, że już 

dni oskarżenie ma być oddane senatowi oskarżają- 
iU sądu stanu, i że jedynie kanceliści jeszcze mudzą dla na- 

pracy. Doświadczenie jednakże uczy, że w sprawach 
»aplikowanych tego rodzaju, jak np. w procesie przeciwko 
¡ydziestu i kilku oskarżonym o zakłócenie spokoju publicz­
ko, których przed kilku dniami sąd poznański po części 
rolnił, po części skazał na więzienie od dni kilku aż do mie­
lca, przy całćj gorliwości władz postępowanie nie idzie kro- 
¡m przyśpieszonym, i jeżeli więdenieśledczeowychtylkotyzy- 
festu dwóch ohżałowanych poznańskich trwało dla każdego 
»sobna przeszło pół roku, razem więc przeszło 6000 dni dla 
!zystkich, a kara wszystkich skazanych razem wynosiła tylko 
W dni, — czyli jeźli śledcze więzienie całego grona owych 32 
Wowanych wynosiło trzydzieści razy więcej niżeli kara która 
wszystkich razem spotkała, — tu gdzie około 200 jest obża- 

sanych, nie dziw jeżeli dłużej trwa śledcze więzienie. Niema
®nćj rady, jak uzbroić się w cierpliwość.
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cznik i notaryusz Balluseck w Bolesławicach na Szlą- 
ilkenhain), przesadzony w takimże charakterze do 
(Glatz) z miejscem zamieszkania w Kłodzku.

Berlin, 2 lutego. Wedle NFrkf. Z tg całą armią badeń-
Wają postawić na stopie wojennćj. Korespondent do 

aUsr. Ztg słyszy, że doprawdy mają zmobilizować korpus 
Weinbergski. Rząd wirtembergski chce zażądać od izby po- 
“ |>éj kredytu na półtora miliona w tym celu. BHZ t g sły-

2 dobrego jak powiada źródła, że korpus 20tysięczny Au- 
Wós, który przechodził do Holzacyi przez Wrocław, ma 
è silnie wzmocniony. Wszelako dzienniki wiedeńskie formal- 
’temu zaprzeczają. Prusy posyłają jeszcze 18 dział do Hol-

. Indépendance otrzymała telegram z Londynu, wedle 
™go tamże twierdzono, jakoby w Berlinie pomiędzy koroną 
Mistrami zachodziła niejaka różnica opinii. P. Bismarck 
™ być zdania, że należy przyjąć pojednawcze propozycye 
wi, Francyi i Rosyi. Król miał odmówić.



jącego się naokół szczęku oręża obchodzi jenerał Bosak dnia 
22 stycznia z swymi oddziałami rocznicę powstania. — Akt ten 
uroczysty miał cechę przeważnie religijną, jak donosi Kro­
nika: „Rozpoczął się mszą świętą i kazaniem, zastósowanem 
do okoliczności. Potóm nastąpił przegląd wojska, do którego 
jenerał krótką miał przemowę, a na ostatku odbyła się skro­
mna lecz serdeczna uczta, w której przeważnie brali udział 
włościanie. Widok chorągwi narodowych rozpłomienił i roz­
rzewnił serca wszystkich; tu w obozie każdy czuł się wolnym 
i bezpiecznym.“

Podczas gdy waleczne oddziały Bosaka wśród okrążają­
cych je zewsząd Moskali w ten sposób obchodziły rocznicę pa­
miętną, w innych stronach obszernego teatru wojny powstańcy 
przypominali się w dniu tym Moskwie, która w swych rapor­
tach chełpliwie rozgłasza, że powstanie zgniecione. W Kali- 
skióm pod Jedlnem w okolicy Radomska zerwał oddział 
powstańczy dnia 22 stycznia drogę żelazną i kilkadziesiąt 
strzałów z nadjeżdżającemi Moskalami wymienił. Tegoż sa­
mego dnia alarmowała jazda powstańcza załogę moskiewską 
wJabłonnie,w pobliżu Warszawy.

Tydzień wpierw ukazał się tuż pod twierdzą Modlinem 
znaczny hufiec polski, inny zaś oddział powstańczy alarmował 
załogę moskiewską wRadomiu w nocy z 15 na 16 stycznia. 
Należy wreszcie dodać, że wedle, doniesienia Chwili świeży 
oddział, wybornie uzbrojony, a liczący do 120 ludzi pod wodzą 
Zimermana pojawił się w połowie stycznia w Kaliskiśm, gdzie 
prócz tego uwija się mały hufiec D. i kilka innych drobnych 
oddziałków.

Otóż krótki obraz ruchu zbrojnego w Królestwie, który 
przetrwał najgorszą porę zimową, składając dowody wytrwa­
łości wśród przeszkód, jakiem i były mróz i przemoc mo­
skiewska, która wszelkie wytężała siły, by w czasie zimowym 
zgnieść ze szczętem powstanie.

Z pośród grona wodzów powstańczych, między którymi 
dziś szczególnie się odznaczają jenerałowie Bosak i Kruk, 
w miesiącu tym trzech znowu ubyło. Ejtmanowicz i hr. Ko­
morowski legli śmiercią bohaterską na placu boju, Jankow­
ski, który przez rok cały szczęśliwie ucierał się z Moskwą, 
jeźli doniesienia niemieckich i moskiewskich dzienników się 
sprawdzą, miał wpaść w ręce kozaków.

— Czytamy w Gaz. Nar.: Według doszłćj nas wiado­
mości z oddziału Komorowskiego padli w potyczce pod Sta­
rą wsią dnia 18 stycznia: Banaszkiewicz, dr. Fiekosiński, 
Szarkiewicz, Zaremba czyli Szkarłat, Wedeman, Krajewski 
Ignacy, Dębicki major armii tureckićj i Held, który w obronie 
kolegi 6 razy cięty w głowę, we dwie godzin bohater­
skiego oddał ducha. Ranni w niewoli: Czyżewicz Antoni, 
Booss Władysław, Adwentowski Tomasz, Dufren, Władysław 
Sinkiewicz, Łopatyński, Kalinowski.!

— Major Gozdawa, dowódzca jednego z oddziałów powstań­
czych w lubelskióm, przesłał do wydziału wojny raport tój 
treści:

„W połowie miesiąca grudnia połączone oddziały majora 
Lenieckiego i majora Gozdawy przedsięwzięły ekspedycyą na 
południe województwa lubelskiego w Kazimierskie, celem zao­
patrzenia swoich oddziałów w efekta wojskowe, jako tóż dla 
zabrania rekruta oddawna zgromadzonego w tych stronach. 
Dla tój wyprawy użyte były tylko trzecie części oddziałów, aby 
nie tracić bez potrzeby czasu. Dnia 18 grudnia oddziały prze­
szły szosę warszawsko-lubelską pod Bogucinem i na noc sta­
nęły w Krężnicy, chociaż Moskwa już uprzedziła w Bełżycach, 
dla zmylenia uwagi którój Gozdawa kopnął się z konia na Pa- 
kije. Moskwa na tóm nie poprzestała, gdyż dowiedziawszy 
się o naszym ruchu, natychmiast wysłała w trop z Lubartowa 
i na noc była w Wojciechowie. Widać, że Moskwa była wcze­
śnie uwiadomioną o naszój liczbie, gdyż od razu hordą nas 
alarmowała w Krężnicy. Mieliśmy jeszcze na prawem skrzy­
dle Moskwę w Opolu a przed sobą w Kraśniku. Każda z ko­
lumn najazdu była najdalój o 1'/2 mili. Widocznie Moskwa 
odkrywszy marsz i widząc całą wagę naszój wyprawy, porzu­
ciła północ, nasz teatr operacyi i rzuciła się za nami. Nic nie 
pozostało, jak porzucić ruch na południe a wracać na północ 
przy szosie dla połączenia się z naszemi rezerwami. Po połu­
dniu dnia 19 t. m. oddziały wyruszyły na Wywołnicę, Piotro­
wice i Przybysławice dla przebycia szosy, lecz Moskwa nas ści­
gała na furmankach, i za lasem Piotrowickim zostaliśmy zaata­
kowani przez dragonów. Uniknąć boju było niepodobna; mie­
liśmy przeciwko sobie dziesięć razy więcój nieprzyjaciela, 
a za sobą szosę z dwoma kolumnami Moskwy w Kurowie i Lu­
blinie, czyli byliśmy w środku trzech kolumn wojska, w których 
każda była mocniejszą od nas; a zatóm nic nie zostawało, jak 
bić się en rótraite. Była godzina 1 po południu, przed Przy- 
bysławicami na wiorst 4 pole jest otwarte. M. Leniecki wy­
słał na pierwszą linią dwie kompanie, w drugiój linii na skrzy­
dłach stanęła konnica, w rezerwie cztery pozostały kompanie. 
Na wzgórzach przed Przybysławicami trzymał się 2 godzin, 
utrzymując po górach nieprzerwany ogień tyralierski i nieporu- 
szając swoją kawaleryą, aż do nadejścia kolumn nieprzyjaciel­
skich. Dłuźój przede wsią utrzymać się nie było można, gdyż 
odebraliśmy wiadomość, że od lewego skrzydła pokazała się 
kolumna dragonów i zachodzi nam tyły. Cofnięce piechoty 
z pozycyi odbyło się z trudnością, bo na kilka rozkazów pie­
chota nie chciala ustąpić kroku. Rejterada przez wieś odbyła 
się spokojnie. Przed Wolą stanęliśmy na drugiój pozycyi 
i utrzymali ją aż do nadejścia artyleryi. Z wysunięcia dział 
pod Wolą było widocznem, że Moskwa chce spalić wieś, dla 
tego cofnęliśmy się pod wieczór w las ku Amelinowi. Strata 
nasza dwóch zabitych i czterech rannych, Moskwy 10 razy tyle.

Dnia 9 stycznia. Wereszczyki.
— Czytamy w Inwalidzie rosyjskim: Oddział par­

tyzancki wysłany z Warszawy znalazł w okolicach Radzimina 
na wyspie Bugu skład broni i schwytał w lesie przywódzcę 
oddziału powstańczego Jankowskiego, który w ostatnich cza­
sach przybrał nazwę Zydłowski. (?) Dnia 25 stycznia odsta­
wiono go do cytadeli.

Gaz. Nar. przeciwnie oświadcza: Jestto wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa myłka co do osoby, ponieważ na­

skiewskich wyroków godzien zaiste, aby go Europa do tn 
nych, codziennie donoszonych, dołączyła.

czelnik Jankowski, który od simego początku dowodził od- 
działem, znajduje się obecnie w Lubelskićm z partyą jazdy, 
podobnie jak i Żychliński, którego także Moskale mieli złapać 
jak się im zdawało.

Wilno, 30 stycznia. Prawosławny metropolita litewski 
Józef, znany odstępca Siemaszko, wydał do konsystorza du­
chownego następujące rozporządzenie pod dniem 9 stycznia 
r. b.:

„Wpływem kilku wiekówpanowania Polaków, duchowień­
stwo rosyjskie prawosławne tutejszych stron, nietylko pozba­
wione zostało wiary, przystąpieniem do unii, lecz jeszcze przy­
swoiło sobie polski język. Na całój przestrzeni dzisiej- 
szój litewskiój dyecezyi (grecko rosyjskiój) przed 
trzydziestu pięciu laty duchowieństwo mówiło 
tylko po polsku i zupełnie nie znało rosyjskiego 
języka. Teraz chwała Bogu nietylko, że powróciło na łono 
swój matki prawosławnój cerkwi, lecz wychowując się we wła­
snych szkołach i seminaryach zaczęło używać rosyjskiego ję­
zyka ojców swoich. Tylko u płci żeńskiój duchownego 
stanu (u córek popów) używanie polskiego języka utrzymuje 
się jeszcze w skutek wychowania tych dziewic na pensyach ra­
zem z Polkami i w skutek koniecznego obcowania w polskióm 
towarzystwie. Takie używanie polskiego języka ze strony 
dziewiG duchownego stanu pociąga za sobą rozliczne niedogo­
dności. Język ten utrzymuje się w różnych duchownych 
rodziaach udziela się małoletnim zaraz od piewszej 
m ł o d o ś c i i przeszkadza wyuczeniu się poprawnemu mówie­
nia po rosyjsku, a przy tóm zmusza z konieczności samych 
duchownych do mówienia po polsku. Z drugiój strony 
przybywające w tutejsze strony, zwłaszcza w dzisiejszych cza­
sach liczne rodziny rosyjskie, Błysząc polski język w familiach 
duchowieństwa powątpiewają o najlepiój usposobionych du­
chownych i niedowierzają ich prawosławiu. Lecz szczególniój 
trzeba mieć na uwadze niebezpieczeństwo, ażeby używanie pol­
skiego języka w rodzinach duchownych nie ubliżało popom 
w.parafiach mówiących po rosyjsku w narzeczu biało- 
ruskióm lub małorosyjskióm. Wiadomo, jak ciężko 
zawinił teraźniejszy polski rokosz. Wiarołomncść, krzywo­
przysięstwo, zdrada, grabież, nieludzkie pastwienie się, mordy 
i wszelkiego rodzaju bezprawia, przedstawiały się po różnych 
miejscach. Wszystko to lud prosty w szczerości serca łączył 
z pojęciem o Polsce i polskiój sprawie, i daj Boże, aby ta 
sprawa, o którój lud dowiaduje się z ust swoich paste- 
rzyiichrodzin nie na wodziła na prostaczków ciemnego 
przeczucia nieufności i niezadowolenia.

„Pobudzony temi względami uważam za konieczność zwrócić 
na to wszystko uwagę duchowieństwa litewskiój eparchii (dyece- 
zyi)i polecam konsystorzowi aby w tych rodzinach duchownych 
gdzie j e 8z cz e używany jest polski język, dołożyć wszelkiego 
starania do wyuczenia języka rosyjskiego i do codziennego 
jego używania; a błahoczynnym (dziekanom) poruczyć 
o tóm staranie i zalecić aby o nieuległych donosili eparchialnój 
zwierzchności. Razem z tóm konsystorz napomina ducho­
wieństwo ażeby starała się wychowywać córki swoje w założo­
nym w Wilnie pod opieką cesarzowój JMości instytucie dla 
dziewic duchownego stanu i że posady duchowne jakie się 
w kilku latach okażą wakującemi będą szczególniój obsa­
dzone kandydatami, którzy się ożenią z dziewicami wychowa- i 
nemi w tym naukowym zakładzie; ażeby tutejszy rosyjski na- > 
ród miał błogi przykład nietylko w swoich duchownych, ale i 
i w ich żonach i matkach.“

Okólnik ten zamieszczony w nrze 24 „Wileńskich epar- 
chialnych wiadomości“ niepotrzebuje komentarzy. Stanowi 
on dalszy ciąg rozporządzeń Murawiewa mających na celu i 
zmoskwiczenie Litwy, a jak i one pryśnie w niemocy o przy- j 
wiązanie litewskiego ludu do wiary i języka ojców 
i miłości jego do wspóinój polskiój ojczyzny, dokumentowanój 
na polach bitew, na szubienicach, w więzieniach i nieprzeli­
czonych szeregach wygnańców pędzonych na Sybir. 

GAL1GYA.
0 Krakó w, 30 stycznia. U nas stan niezmienny. W pierw­

szych dniach bieżącego tygodnia futra niedźwiedzie były kwa- 
lifikacyą dla aresztowań wszelkiego rodzaju, następnie przenie­
siono polowania na kołnierze bobrowe, nakoniec wczoraj wię­
ziono wszystkich z brodami siwemi. Dowolność i samowola 
trwa bezustannie. Więzienia policyjne przepełnione. Wczo­
rajszego dnia z ulic aresztowano około 20 osób, los ten spo­
tkał dwóch moich znajomych, którzy dh kaprysu połicyanta 
patrol prowadzącego noc przespali w areszcie policyjnym, tak 
przepełnionym, iż zaledwie się można było w nim pomieścić. 
To są próbki konstytucyonalizmu austryackiego.

Dochodzi mię wiadomość o nowóm postępowaniu władz 
z osobami szukającemi przytułku, a przybyłem: z Kongresówki. 
Od pierwszych chwil powstania bardzo wiele osób szukałd 
schronienia na terytoryum austryackióm, a rząd austryacki 
bez wszelkich trudności udzielał im żądanego przytułku. Obe­
cnie wydano polecenie, iż szukający schronienia składać mają 
kaucyi od 300—500 złr. Podobno przepisy nie opierają się na 
żadnych zasadach prawnych i są wypływem dowolności władzy. 
Ustawodawstwo austryackie zna tylko zastósowanie kaucyi 
przy dochodzeniach karnych. Przepis, aby szukający schro­
nienia i przytułku przed uciskiem Moskwy kaucye składali, jest 
nowym wymysłem prawodawczym, przechodzącym zakres wła­
dzy wykonawczój.

Dzisiejsza Kronika wyświeca nam powody usunięcia się 
p. Leona Crzanowskiego, jednego z najzdolniejszych redakto­
rów C h w i 1 i z redakcyi pisma tego.

Dowiaduję się, że jeden z młodzieży tutejszój, nazwiskiem 
Ignacy Bielikiewicz, poddany austryacki, w wieku lat 19, 
wzięty z pola bitwy przez Moskali w niewolą, skazany został 
na lat 8 do twierdzy w Królestwie; wysłnny jednak do Irkucka 
na lat 8 do robót, następnie na osiedlenie. Familia jego z Kra­
kowa zniosła się z konsulem austryackim w Warszawie, celem 
uzyskania dla skazanego ulżenia kary, przynajmniój stósownie 
do brzmienia wyroku. Dotychczas nie ma przecież żadnój od­
powiedzi. Fakt ten niesprawiedliwości i samowolności mo­

FRANGYA.
Paryż, 28 stycznia. Dziś rozpoczęły się w ciele 

dawczóm rozprawy nad kwestyą polską. Trybuny tłumi 
jęte widzami, a sesyą zagaił marszałek o godz. drugiój, 
łatwiwszy niektóre sprawy bieżące, odczytał popraw] 
ustępu 7 adresu, która brzmi, jak następuje :

„Najjaśniejszy Panie! Kwestya polska jest kwesty 
kości i europejskiego porządku publicznego; Francya i 
powołaną chwytać za broń dla sprawy, którą zbadawsi 
wszelkiemi względami nie możnaby uważać jako taką, 
wodowała obrazę naszego honoru, albo zagroziła naszyi 
nicom; winniśmy jednak wyczerpać działanie nasze 
moralną na korzyść Polski, którój WCMość dałeś pub] 
świadectwo sympatyi glębokiój; sądzimy, iż byłoby stóf 
uznać Polaków za wojujących, nie jako buntowników, 
spadkobierców prawa zapisanego w dziejach i traktatacl 
przeczytaniu tój poprawki przez marszałka zabrał głos

Pan baron Jérôme Dawid: „Panowie, przed 
łem zbadać, jaką jest miara naszych obowiązków w obi 
ski; przejdę następnie w krótkości usiłowania tego narofct 
haterskiego od roku 1815; nakoniec wskażę owo trudu j 
na którórn musi poruszać się polityka francuska i za ( 
wykazaniem stósowności poprawki przedłożonój waszej on 
sokiemu ocenieniu. i.

„Z góry odpowiem na zarzut, który uczyuiono nam 
żnych stron ; powiedziano nam : poprawka nie oszczęd i 
ansu rosyjskiego, macie niesłuszność. Nie wierzę ¡t- 
który tak dziwnie przemógł w redakeyi projektu do a ko 
Rosya i Francya przedstawiają na świecie dwie idee prz# tę 
Alianse ścisłe i trwałe opierają się na równości zasad; ie 
tóm mogą istnieć zbliżenia się przemijające, nie mogą s 
przymierza; gdybym nawet wierzył w przymierze rosyjsicie 
radziłbym memu krajowi poświęcać dla niego najmneg 
cząstki tego wszystkiego, co czyni naszę siłę i wielkość, is 
stańmy wierni miłości sprawiedliwości i prawdy, jeźli ¡c; 
Francya upadnie w poszanowaniu ludów. Kwestya pois] m 
kwestyą ludzkości i porządku europejskiego. Cesarz, 
stawiciel bezpośredni narodu, który mniema, iż postę; ie! 
czele społeczeństwa europejskiego, nie mógłby pozostać b 
tny na rezultat zbrodni, które sprowadziły podział 18 
Inne wielkie mocarstwa zapatrują się inaczój na swe obie; 
zki: ich rzeczą jest osądzić własny swój interes i włas aj 
dność. ni

„My nie mamy w sprawie polskiój obowiązku oso , 
W istocie po dwóch wiekach rozdzierań Polska dostała sijiój 
siadanie sąsiadów. Francya przyjęła po bratersku tuli 
polskich. Wziąwszy udział w naszych pomyślnośeiaclfe 
powodzeniach, zasłynęli. Biorąc to właśnie udział w n^ów 
pomyślnościach i niepowodzeniach, zapoznali nas ze sciiez 
zyskali naszę miłość. Bez gościnności francuskiój, pełfw 
święcenia, heroiczne szczątki Polski nie mogłyby się bj , 
rodzić. (Pochwała z kilku ławek.) 15

„Upadek cesarstwa zastał cesarza Aleksandra uniełcz 
liberalizmem, jego duch ruchliwy podobał sobie w da, 
dzieła mającego być zadośćuczynieniem naprzeciw Polsdfa 
będę rozszerzał się nad traktatami z roku 1815, traki s 
które potępiam; powiem jednak, że restauracya, któraiyi 
pisała, powinna była czuwać nad ich wykonaniem. Ugow 
bne Prus i Rosyi stanowiły, że prowineye polskie mii 
instytucye narodowe; a dziś chcianoby twierdzić, że Ko a i 
ma zobowiązań w obec Księstwa Warszawskiego 1 Teina 
dnak są spisane wedle form przynależnych. ry

„Widoczna, że podpisani na traktatach wiedeńsk iO 
myśleli dać uznanemu państwu polskiemu charakteru iko 
stanowczego, niż prowineyom, które pozostały poddał tzt 
som, Austryi i Rosyi. „1

„Rozszerzenie na zewnątrz, które cesarz Aleksan zi< 
strzegł sobie nadać Królestwu Polskiemu, było wskazó» 1 
przedsięwziął sobie opiekować się nióm i powiększyć^ 
okoliczności, lecz w tóm nie mieści się jeszcze całkowi 
stya. Kilka miesięcy po podpisaniu traktatów, cesar 
ksander nadał Polsce konstytucyą bardzo liberalną; Bntć- 
wolno było jój gwałcić. Teorye rozwinięte w tym względzit s] 
wno przez ks. Gorczakowa wracają się do źródeł desp< fok 
ale idee wieku dziewiętnastego odepchnęły je. Wedle i w 
czakowa konstytucyą ta zawierała lekcyą pożyteczną, hcy 
mogła stanowić zobowiązania.

„Otóż tacy to despoci ! Konstytucyą nie jest dla 
bowiązaniem. Jakto, panowie, miałożby się zezwalać nahkii 
ność zamachów wymierzonych na poprzysiężone obi „C 
Mianożby obudzać wśród ludu najszlachetniejsze i najf 
pragnienia, a przez to nie miałyżby w obec niego po’C!, 
żadne zobowiązania ! Na miejscu Polaków działaliby 
oni, mówiąc: Jeżeli zmuszają nas do ustąpienia sile, jzi 
jój na łup tylko część materyalną naszój istoty; nie&a 
aby igrano sobie z naszych przekonań i naszój wiary, R 
śmierć raczój, niż pewne obłudy, niż pewne hańby- J 
głosów : Bardzo dobrze I)

„Nie, Rosya nie miała prawa do niedotrzymania R 
tów, a mimo to od roku 1820 jój zamiary odsłaniałys'! lj° 
wolnemi postępkami. Cesarz Aleksander w ukazie na»1 w 
rodową bytność Polski nonsensem; wolność indy* "i 
zgwałcono, obywateli deportowano, śpiegostwo dod 1 
ogniska domowego, rozkład podatków stanowiły rozp’R 
nia carskie. , ’

„Te bezustanne gwałty zadawane konstytucyi R 
wały powstanie z 1830 roku. '

„Królestwo lipcowe wahało się złamać koalicyą, »W
w pomoc Polsce; zadowoloiło się oświadczeniami urzę 
których próżność okazały w roku 1846 rzeź galicyjską, 
lenie Rzplitój Krakowskiój do korony austryackiój. 5,?' 
wystąpienie uchroniłoby może młodszą linią od upadK«, 
dowanego w znacznój części osłabieniem jój poldl 
wnętrznój.
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ty „Poznałem świeżo w tćm kole onę p litykę, która rusza 

i. dopiero po czasie, taka polityka nie będzie kierowała ui- 
jy temperamentem narodu wspaniałomyślnego, j.„kim jest 
yjncya. Wiemy z doświadczenia jak ona uszczupla naród, 

pjjeiny z doświadczenia, jak gubi dynastye, nie ufamy jćj i a-
mŁ, (Znaki przytakujące z kilku ław.)
ćjj „Rady pokojowe? Któż ich potrzebuje? któż chce wojny 
imobec interesów wszelakiego rodzaju, któreby na szwank na-

Liia, interesów wolności, bogactwa publicznego i ludzkości?
'yą łóż byłby tyle winnym, iżby chciał lekkomyślnie doświadczać 
i ti su broni ? Czy cesarstwo, które w Krymie wstrzymało się 
?szj brew Anglii, w chwili kiedy wojna przestała być konieczno- 
, ciijnaglącą? Czy cesarstwo, które pod Solferino wstrzymało 
zytpo zwycięstwie, kiedyby trzeba było stawić na kartę wojenną 

piijtćj, niż dozwalał interes Francyi?
ubl „Cesarz był naonczas wystawiony na ostre pociski. Wiatr 
itóuóoł się. Przyjaciele ówcześni wojny stali się dziś ultrapoko- 
y, (cami. Dla czego? dla tego że wiedzą, iż atmosfera wojenna 
ach jżv nad całą Europą i chcą postawić cesarza w niebezpieczne 
>8 ¡emma. Z jednćj strony albo cesarstwo cofnie się przed 
dsijijną i porzuci obowiązki i rolę Francyi, pozostając głuchćm 
obi krzyki rozpaczy ofiary barbarzyńców: wtedy oskarżą ce- 
iro tstwo, że jest jedynie materyalnym spekulantem; albo z dru- 
dm ij strony, rzuci ono miecz na szalę przeznaczeń świata, 
zal stedy skorzystają z pierwszćj zmienności Fortuny naszćj 
zen oni, aby oskarżyć rząd, że marnotrawi krew i skarb Frań- 

i. (Bardzo dobrze! bardzo dobrze!)
lam „Trzeba okazywać się pokojowym, kiedy się jest pewnym, 
zęd włada się wypadkami, lecz gdy wojna grozi całćj Europie, 
Wi:to wybrana chwila, aby rozniecać prawdziwą namiętność 

jest to nieoględnością u przyjaciół rządu, taktykąo lii
>rzi rećznośeią u jego przeciwników. (Nowe przytakiwanie z kilku 
id; rek.)“
;ą i Mówca przypomina rozbudzonie Włoch i Niemiec w r. 1848. 
iyjsl tiec ś. nawet przywoływał z niebios błogosławieństwo dla 
jmiiego ocknienia ludów; nigdy nie przedstawiała się piękniej- 
ość, i sposobność ku uporządkowaniu obowiązków i praw rzą- 
źli teych i rządzonych. Lecz rząd tymczasowy nie umiał ani 
>olsl raiyć się na cośkolwiek, ani też cośkolwiek przedsięwziąć.
•?, „Powiedział, że jeźli odezwie się w Europie wołanie o ra- 
stęp iek, odpowie mu myśl i działanie Francyi.“ Mówca przypo- 
•tać ea wrażenie sprawione odgłosem rzplitćj franeuskiój w r. 
ał i 18 i powiada, iż wtedy minister spraw zagranicznych na 
e odezwanie Polaków oświadczył z trybuny, że ci, co doradzają 
das ¡ag za Polskę, przyjmują na siebie odpowiedzialność, którćj

może brać na siebie rząd francuski, 
oso „Przemysł i praca, mówił minister, mogą się tylko przez 
i się ij ożywić; zgromadzenie zawotowało następnie jednomyśl- 
i tul przymierze braterstwa z Niemcami i odbudowanie 
iach ski. Ale Polska nie otrzymała nic oprócz dźwięcznych fra- 
wtfe; ta polityka pokojowa, którą sławiliście, którą sławicie 
sobze, dokąd was zaprowadziła? Do nieszczęsnych dni czer- 
pel Psych.
ę bj „Zbadałem różną politykę Francyi w obec Polski od roku

5 do cesarstwa. Rozpatrzmy się teraz w polityce obecnćj; 
nie: czas pierwszych lat cesarstwa sprawa polska drzemała. 
v di „Rząd, który znał zawiłość tćj sprawy, unikał przynagla­
ne fatalnego biegu rzeczy. Podczas wojny krymskićj wstrzy- 
rakli się od dywersyi w Polsce. Sympatye Francyi dla Polski 
óra.ymały jednakże zadowaluiające oświadczenia od pełnomo- 
Jgonów rosyjskich na kongresie paryskim.
inia! „Tak więc Francya nie przyczyniła się ani czynem ani sło- 

Ro b do wybuchu powstania polskiego, w którćm „rzecz nie- 
Tei na“ zajmowała i zajmuje jeszcze niejakie stanowisko. Aby 

ryć owę „rzecz nieznaną“ nie trzeba oceniać Polski z roku
Ast iOwedle Polski z roku 1772. Byłoby to zaprzeczać wy- 
;ero kom politycznym, ruchowi idei, skutków, których wcale 
idat Reczać nie można.

„Przypatrzmy się Polsce teraźniejszćj. Polskę w roku 1815
;sa» zielono na trzy części.
izós Mówca rozwodzi się tu nad częścią Polski przypadłą Pru- 
5ć i i y tym podziale i przechodzi następnie do stósunków gali- 
o sit ¡kich, o których tak mówi:
:esai „Austrya zaprowadziała w Galicyi zarząd feodalny, jako 
1 B«it(sowniejszy do utrzymania rozdziału i nienawiści pomię- 
idzit właścicielami a włościanami, a system ten przyniósł owoce, 
espwku 1848 feodaluość zniesiono, lecz rząd austryacki rozpo- 
de: i wtedy podniecać różnice religijne, które dzielą ludność 
ąt >'tyi zachodnićj od Galicyi wschodnićj. Od roku 1860 sejm

Jincyonalny, dość podobny do naszych rad departamento- 
A nadany został Galicyi, a równocześnie deputowanych 

, iK'ch powołano do zasiadania w radzie państwa.
obi „Czy może Austrya dziś zrzec się Galicyi nie obawiając się,

W,s(wie się węzeł już mocno osłabiony, łączący różne narodo- 
P°* «i, z których składa się cesarstwo austryackie ? 

libyt „Dawne Królestwo Polskie podlega okrutnym próbom, 
le,1 < «zekłszy się zupełnie Litwy i Rusi, nie upadłżeby w po- 
ńe(Ianiu u poddanych rosyjskich, którzy uważają te prowineye 
ry,«integralną cesarstwa?
by. „Litwa, ojczyzna Kościuszki, Mickiewicza, Czartoryskich, 

^pełnie polską. Manifestacya w Horodle jest tego nieza-
¡ni®tlonym dowodem. Tak samo ma się rzecz z prowineyami 
y sii “niowemi. Historycy rosyjscy szukają swych dowodów, 
liai wając w akta gubiące się w ciemnościach nocnych czasów 
(¡y^lych.“

mówca szanowny gubi się naraz sam w ciemnościach 
jzpęch, i występuje z twierdzeniem, że poza Bugiem na Ru- 

Wl§cćj jest jednak teraz Moskali niż Polaków; a wyciąg-
2 tego twierdzenia wniosek, że sprawa polska jest tru- 

Powikłana tak dalćj przemawia.
Ułowią, że dążenia Polaków są zawsze te same, że chcą 

^¿7J7-2/oku. i nie zgadzają się na inne widoki. Myśl 
jh613tnieć u niektórych, aie nie trzeba sądzić o myśli ca- 

' "d; wU z Przesady indywiduów. (Niektóre głosy: Pra- 
$?' ii t -• roku 1861 na P’erwsze oznaki ruchu w dawnćm 
oli, Wie Polskićm cesarz Aleksander zażądał od ministra 

sprawozdania o stanie umysłów. Minister wytłómaczył

irzi1

przyczyny niezadowołnienia, mówiąc, iż od roku 1833 wbrew 
duchowi i obietnicom statutu kraj był oddany samowoli ro­
syjskićj biurokracyi. Dowodził, iż zbliżenie się było możli- 
wćin, że uspokojenie kraju zależałoby od ufności, jakąby weń 
położono, od ufności, jakąby objawiono ludowi, u którego uczu­
cie silnćm.

„Tak mówi minister cara, wedle niego załatwienie sprawy 
zależy od dobrćj wiary Rosyi. Trzy mocarstwa rozbiorcze zre­
sztą przewidziały, iż u Polaków wspomnienie przeszłości może 
być powodem wstrząśnień, i w roku 1833 osobną konwencyą 
zobowiązały się trzymać każde na pogotowiu 35,000 żołnierza, 
aby działać gdzieby tego była potrzeba, gdyby jaka część Pol­
ski miała powstać.

„Fakt ten jedyny starczy, aby wyjaśnić niepewność rządu 
francuskiego w początku ostatniego powstania.

„Musiał on szukać przede wszy stkićm ścisłćj podstawy dla 
negocyacyi; musiał uczynić sobie zapytanie, czy Prusy i Au­
strya pozostaną wierne przymierzu z 1833 roku, czy się roz­
łączą.

„Niepewność rządu zwiększyła się przez konwencyą pod­
pisaną w styczniu (lutym) pomiędzy Prusami a Rosyą, kon­
wencyą, która mogła zamienić się w przymierze zaczepno-od- 
porne.

„Austrya, rozmyśliwszy się, przyłączyła się do Francyi 
i Anglii, aby wystósować do Petersburga przedstawienia jak 
najumiarkowańsze. Rosya skarżyła się na mięszanie się do 
jćj spraw wewnętrznych, zapominając, że sama dawała nieraz 
przykład polityki podobnćj.

„I tak znany wam wszystkim okólnik ks. Gorczakowa do 
ajentów rosyjskich za granicą z roku 1860. Żądał on, aby ze­
brała się koafereneya europejska celem obrony chrześciańskich 
poddanych sułtana, i proponował nawet śledztwo w prowin- 
cyacb otomańskiego cesarstwa z współudziałem delegowanych 
europejskich.

„Ludzkość, mówił minister rosyjski, w zgodzie z polityką 
poleca ten środek.

„Jak więc mogła Rosya odpychać jako niesłuszne to, co 
polecała sama, kiedy chodziło o Turcją, która jest dzisiaj 
w pewnym względzie wzorem dla Rosyi?“

Głos: „Oho!“
P. baron JćrómeDavid: „Tak jest, panowie, Tarkom 

nie wpadłoby dziś na myśl karać kobiety ubrane w żałobę; 
Turkom nie wpadłoby dziś na myśl zakazywać łez i objawów 
bólu wdowom, matkom Polaków zabitych na polach bitew, albo 
wygnanych w lody Sybiru; Turkom nie wpadłoby dziś na. myśl 
wyganiać z domu rodziny podejrzanych osób, które opuściły 
dom bez pozwolenia władz, i rabować je; Turkom nie wpadłoby 
dziś na myśl deportować tłumnie ludność wierną ojczyźnie 
i wierze; nie skazywaliby oni całych klas ludności na cierpie­
nie zimna w ostrćj porze roku, dla tego aby w ten może spo­
sób zapobiedz dostarczeniu korzuchów i wełnianych materyi 
obozom powstańczym. Niechaj- ten, co mi przerwał w tćj 
chwili, pochwala te środki, niechaj je uznaje godnemi po­
chwały; co do mnie, ja je potępiam. (Bardzo dobrze 1 bardzo 
dobrze!)

„Dokumenta, które mamy przed oczyma, dozwalają rozpa­
trzeć sią w rokowaniach z Rosyą, która odrzuciwszy dumnie 
propozysye trojga mocarstw, zawdzięcza oględności niezwykłćj 
Austryi i Anglii, że uszła przed niebezpieczeństwem, które po­
winno być logicznćm następstwem sytuacji, co ją sama sobie 
odmową stworzyła. Te rokowania nie miały pomyślnego sku­
tku ; macież iść sami i przychodząc z konsekwencyi do konse- 
kwencyi wziąć inieyatywę i wypowiedzieć wojnę? Nikt 
tego twierdzić nie może. Jedna nadzieja pozostała, aby roz­
wiązać trudności: było to zebranie wielkich mocarstw na kon­
gres. Nie badając trudności w wykonaniu tego programu, któ­
rego celem było wydobycie Europy z położenia obecnego, aby 
zainaugurować erę porządku i pakoju, powiem tyłko, że skoro 
ta próba się nie udała, trzeba dopomódz pożytecznie Polsce, 
która jest przednią strażą cywilizacyi naprzeciw barbarzyń­
stwu. Wątpicież o tćm ? Patrzcież jak Rosyanie przewyż­
szają w barbarzyństwie Tatarów, swych przodków! Suknia 
kapłana, wiek, płeć, słabość, choroba nie tylko nie są przed­
miotem łagodniejszego obchodzenia się Moskali, ale zdają się 
nawet podwajać dzikość aieubłaganych ciemięzców.

„Uznanie Polaków jako wojujących, będzie świadectwem 
oburzenia Francyi w obec tylu okrucieństw. Doprowadzi to 
Rosyą do poczucia sprawiedliwości ściągając na jćj postępki 
przekleństwo niestarte historyi. Pocieszy w ostatnich chwi­
lach umierających za ojczyznę. Jest to cokolwiek przynajmniej, 
iż się wie, że umiera się za sprawę uznaną za słuszną przez 
reprezentantów Francyi. Jest to świadomość, że umiera się 
z chwalą i zaszczytem. Niechaj ci, co się śmieją z tego, nie 
uznawają Polaków za wojujących: nie zazdrościmy im ani ich 
sceptycyzmu, ani ich obojętności.

„Żądamy, aby Polaków uznano za wojujących, i określim 
dokładnićj doniosłość konieczną naszego żądania. Uwa­
żamy to uznanie jako protestacyą moralną, która powinna 
zachować ten charakter, nie zamieniać się w co innego. Nie 
naszą jest rzeczą wypowiadać wojnę Rosyi, po zwycięztwie 
mielibyśmy kłopoty z reorganizacyą Polski, aby łagodzić ró­
żnice zdań w wyborze formy rządu, a ubezpieczyć był nowego 
rządu moglibyśmy tylko przez okupacyą podobną do okupacyi 
w Meksyku, Chinach, Kochinchinie i Rzymie.

„Zkąd pochodzi, iż nie ma podobieństwa między położe­
niem Polski a innych państw, które straciły swą autonomią 
i niepodległość? Dla tego, że w Polsce nie ma wcale wojny 
właściwćj, ale są z jednćj strony ofiaryjz mniejszą lub większą 
rezygnacją, z drugićj ciemięzca mnićj lub więcćj okrutny. 
Otóż to zapewnia Polsce przyszłość, co ją wynagrodzi; 
bliskim jest czas, w którym lepićj będzie mieć za sobą słu­
szność sprawy, niż armią potężną. (Znaki przytakujące.)

„Ale, czy Rosya wypowie nam wojnę, dla tego, że uznając 
Poiików za wojujących nie stłumim głosu naszego sumienia, 
wzruszonego przez środki potępione, których się chwyta Rosya 
aby zgnieść powstanie, dające się tylu usprawiedliwić powo­
dami? Nie przypuszczam tego, ale nawet przypuszczając tę

wedle mnie nieprawdopodobną hypotezę, byłaby to wojna, któ- 
rćjby się obawiać nie potrzeba; nie pociągnęłaby ona Nie­
miec przeciwko nam.

„Jest to znaczna różnica: wypowiadać wojnę, a przyjmo­
wać ; podejmować działanie zaczepne w takićj odległości, a po­
zostawać na stanowisku obronnćm; szukać Rosyan w ich kraju 
lub oczekiwać ich u siebie. W chwili, kiedy uznamy PolakÓM za wo­
jujących, uczucie publiczce odezwie się w Anglii z taką żywością, 
że rząd angielski będzie musiał uczynić oświadczenie podobne; 
to podwójne oświadczenie pociągnie za sobą Wł chy, Hiszpa­
nią, Portugalią, może Turcyą i mocarstwa Północy ; Rosya 
zrobi koneesye, nie zechce dać się wykluczyć z Europy, znaj­
dzie podstawy do ugody możliwćj z Polakami ; w każdym ra­
zie pozostanie bez przymierzy ; nie zdoła nic. przedsięwziąć 
przeciwko nam i pozostaję przytćm, że nam wojny nie,wy­
powie.

„Przesadzają siły Rosyi; są one więcćj pozorne niż rze­
czywiste, chcecież na to dowodów? Na początku 1862 roku 
szlachtę rosyjską zwołano do miast głównych cesarstwa na wy­
bory marszałków; wedle zwyczaju te zgromadzenia wysłały 
adresy do cesarza, wypowiadając mu życzenie otrzymania re­
form bardzo rozległych. Świeże powstanie 10,000 włościan 
w gubernii kazańskićj dowodzi, że agitacya głęboka przenika 
masy. Inny dowód straszny tćj agitacyi wykazuje się z onych 
pożarów podłożonych przez ręce nieznane w najbogatszych 
dzielnicach Petersburga. Rosya wypowiadając nam wojnę, 
ujrzałaby, iż inne przyczyny osłabienia dołączyłyby się do tych, 
któreśmy wspomnieli. Jeżeli z jednćj strony stare stronni­
ctwo w swćj ciemnocie, namiętnościach i nienawiści powołało 
lud do broni, my w przeciwieństwie do dzikich sekciarzy, któ­
rzy marzą o zdobyciu Europy, mielibyśmy stronnictwo postę­
powe, które uważa sobie za zaszczyt propagować w Rosyi in­
stytucje zachodnie, które potępiłoby wojnę, nie przez nas roz­
poczętą. Młodzież rosyjska objawiła swe współuczucie dla 
Polski. W roku 1861 studenci z petersburgskiego i innych 
uniwersytetów urządzili nabożeństwo za ofiary warszawskie.

„Armii rosyjskićj nawet nie dostawałoby zapału. Znaj­
dujemy w nićj obok band azyatyckich, będących wykonawcami 
wielkich czynów następców i współzawodników Tamerlana, 
oficerów wybierających śmierć raczćj, niż rzemiosło poniżające 
kata.

„W roku 1861 w Warszawie kapitan rosyjski, p. Paków, 
został rozstrzelany za to, iż wołał złamać swą szablę niż do­
wodzić rzezią tłumów bezbronnych.

„W tym czasie jenerał rosyjski pojmując urok sprawy, 
podnoszącćj słabych do godności męczenników, zawołał wśród 
tłumu ludu klęczącego: „Bjmy się raczćj, dam wam broń, 
bijmy się raczćj!“ Modlitwy i śpiewy patryotyczne odpowie­
działy same na wykrzyk, charakteryzujący walkę obecną.

„Pułkownik z gwardyi rosyjskićj, p. Korff, zabił się przed 
pułkiem, aby nie słuchać rozkazów zniszczenia, jakie 
odebrał.

„Oficerowie rosyjscy w armii w Polsce stojącćj przed 
kilku miesiącami pisali do Wks. Konstantego, aby uskarżyć 
się mocno na rolę, jaką na nich włożono. Inni przyłączyli 
się do powstańców, których dzielą trudy i niebezpieczeństwa.

„Cześć, panowie, tym sercom walecznym! Miejmy nadzieję 
że te natchnienia szlachetne, które ich ożywiają, oświecą do- 
radzców cesarza Aleksandra. Uprzedzim tylko to. co się 
w przyszłości stać musi, gdy powołamy Rosyą do zachowywa­
nia zasad sprawiedliwości i moralności, od których zależy los
społeczeństw nowożytnych.

„Napoleon I powiedział na wyspie ś. Heleny : „Francya 
będzie albo republikancką albo kozacką.“ Francya przebyła 
rzplitą, próba się nieudała, ona jest i będzie napoleońską. 
Demokratyczna, niepodległa, przebędzie wszelkie niebezpie­
czeństwa, pod warunkiem że okaże się uległą ideom, które 
stanowiły wiarę i bohaterstwo naszych ojców. (Żywe znaki 
przytakujące).

„Walka która się toczy w Polsce w kształcie niezwykłym 
jest dalszym ciągiem wielkićj walki rozpoczętćj w roku 89. 
Z jednćj strony stary świat z swym orszakiem stoczo­
nym od robactwa, z swemi klasami uprzywilejowanemi, 
napojonemi przesądami i podtrzymywanemi przez bierne po­
słuszeństwo dla bagnetów; z jednćj strony zrzeczenie się go­
dności ludzkićj w obec straszliwćj przemocy siły brutalnćj 
i potęgi materyalnćj ; z drugićj strony wielkie idee z 89 roku, 
oswobodzenie rodzaju ludzkiego od gniotących go przesądów, 
równość cywilna, wolność krytyki, wolność pod wszelkiemi 
kształtami przystającemi do obyczajów publicznych, które sta­
nowią o jćj mniejszćj łub większćj rozciągłości.

„Walka Polski jest tylko wstępem do rzeczy ważniejszych 
które się przygotowują, .... będziemy po stronie ludów, skoro 
walka się rozpocznie między błędami przeszłości a prawowi- 
temi dążnościami teraźniejszości. (Bardzo dobrze 1 Bardzo 
dobrze!)

„Znacie panowie, nasze zamiary i nasz cel ; oddajemy go 
z uszanowaniem do ocenienia waszćj wysokiej mądrości i wa­
szemu światłemu patryotyzmowi. (Żywe pochwały z kilku 
ławek.)

P. Kolb-Bernard czyta mowę treści następującćj :
„Panowie, zabierając głos po mowie znakomitćj, którąś- 

cie co dopiero słyszeli, czuję potrzebę oświadczyć, że nikt 
szczerzćj odemnie nie przyłącza się do sympatyi, wypowiedzia­
nych tu dla Polski. Nie na tćm polu więc odłączam się od 
szanownego pana David; ale w innych punktach ważnych znaj­
duję znaczną między jego a mojćm zapatrywaniem różnicę. 
Nie występuję ja przeciw teoretycznemu znaczeniu poprawki, 
która stanowi zasadę prawdziwą, niezaprzeczoną, ale nie wie­
rzę w jćj znaczenie praktyczne. W tym względzie wydaje mi 
się ona równocześnie i sięgającą za daleko i niewystarczającą, 
mogącą raczćj wzniecić nowe trudności, niż dawne załatwić. 
Wymagałaby ona poprzedniego dopełnienia koniecznego wa­
runku; gdyż sprawa polska nie jest w istocie kwestyą odoso­
bnioną, ale przedstawia interes europejski, w nićj mieści się 
w rzeczywistości cała kwest ya zewnętrznćj polityki Francyi 
i jćj aliansów, nie załatwi jćj indywidualna akcya Francyi, ale



nadzieja ożywienia w Europie dawnego'prawa, którego trak­
taty z roku 1815 były ostatnim śladem. Idee, których tryumf 
sprowadzić zdaje się być przeznaczeniem nowego prawa, rao- 
gąż li być urzeczywistnione przez kongres? Wolno o tćm po­
wątpiewać. Kongres zresztą tyleby wysunął naprzód uro- 
szczeń ws ółzawodnictw, że miasto sprowadzić tryumf idei po­
kojowych zebranie owo byłoby tylko przy spieszyło wojnę. A gdy 
myśl kongresu wedle wszelkiego prawdopodobieństwa upadła, 
jakiż pozostał środek, by działać na korzyść Polski i Europy? 
Zdaniem mówcy rozwiązanie tego problematu zależy od poro­
zumienia się ścisłego i szczerego Francyi z Austryą. Do Au- 
stryi zwrócił się Napoleon I chcąc zapewnić nowćj dynastyi 
miejsce pomiędzy domami panującemi w Europie; mogą być 
inne przymierza pożyteczne, ale to jest najpożyteczniejsza; 
trudne w innych czasach, jest ono dziś możliwćm. Klęska Au- 
stryi poniesiona w jćj ostatnich walkach z Francyą była tém, 
czém bywa nieszczęście dla serc wielkich, środkiem odrodze­
nia ; a mocarstwo to nawet po próbach ostatnich jest pniem 
Europy zachodnićj i liberalnéj ; oba mocarstwa kontynentalne : 
Austrya i Francya mają w Europie i na Wschodzie interesa 
wspólne i religijne i materyalne. Przesilenie w Europie zdaje 
się być bliskiém ; czy można mu zapobiedz? Mówca pozosta­
wia innym troskę o danie odpowiedzi na tę kwestyą. Ale czy 
przesilenie to zakończy się pokojem czy wojną, przymierze 
wielkie jest, zdaniem szanownego mówcy, potrzebne dla Fran­
cyi. Wszyscy wiedzą, ile warte przymierze Anglii, i o ile na nie 
liczyć można. Czyż można myśleć o przymierzu rosyjskićm, 
nie przypomniawszy sobie równocześnie, że aby powstrzymać 
zagony tego mocarstwa na Wschodzie, musieliśmy toczyć 

| z nićm wojnę na Krymie/1 Ceną aliansu rosyjskiego zresztą 
j byłoby poświęcenie mnićj lub więcćj osłonięte Polski, a to jest 
'■ moralną niemożliwością. Austrya potrzebuje, zdaniem mówcy, 

przymierza z Francyą: nie posiada ona ani sympatyi Prus, ani 
Rosyi, ani Włoch „spiemontyzowanych“, ani rewolucji; prze­
ciwko rewolucyi zaś głównie potrzebuje ona przymierza, które 
może jćj dać Francya. Jestto, we Ile szanownego mówcy, naj­
naturalniejszy alians dla Francyi; jeźli wojna wybuchnie, bę­
dzie ona zachowawczą albo rewolucyjną, podług tego, czy 
Francya prowadzić ją będzie z Austryą, czy przeciw nićj, 
a wiadomo, jakieby za sobą pociągła katastrofy wojna rewo­
lucyjna. Austrya waha się (jeszcze?) ale nadeszła chwila do 
stanowczej decyzyi, a rząd austryacki jest zbyt światłym (?), 
aby nie zrozumieć wymagań chwili. Są wypadki, w których 
rozum nakazuje czynić wielkie postanowienia bez względu na ; 
możliwe okoliczności podrzędne. Mówca zadaje sobie pytanie, i 
gżali Austrya mogłaby zdecydować się na odstąpienie Galicyi 
na rzecz oswobodzonéj od Rosyi Polski? Jćj wahanie się w tćj 
sprawie łatwo pojąć; lecz, jak mniema mówca, zapewniona 
o przymierzu Francyi przeciw rewolucyi, możeby szukała 
w tćj decyzyi wielkiego środka, by usunąć główną przyczynę 
rozkładu i zatargów zagrażających Europie. Jeźli Polska ma 
stać się ostatecznie ofiarą, .zginie nie z iunéj przyczyny, jak 
tylko w skutek rewolucyi. Chcecie ją ocalić, powiada mówca, 
a z nią porządek europejski, podnieście odważnie sztandar po­
lityki zachowawczej. Fakta mają swą logikę. Mówca sądzi, 
iż potrafiłby wynaleźć nie jedno podobieństwo między postępo­
waniem włoskiego a moskiewskiego unitaryzmu; ale wstrzy­
muje się na szczęście od takiego porównania. Na 180,000, po­
wiada daléj, mieszkańców miasta Warszawy, więcćj niż 26,000 
obywateli zostało zabitych, albo uwięzionych, albo wygnanych. 
W ten sposób będzie można wnet powiedzieć, że „porządek 
panuje w Warszawie.“ W obec tego smutnego widowiska 
trzeba postarać się, aby powstrzymać to panowanie gwałtu 
i krwi. Czas jest stanąć naprzeciw tćj Europy, która w sile 
upatruje ostatnią przyczynę wszech kwestyi. Siła jest, wedle 
szanownego mówcy, złem fatalnćm ludzkości; lecz inna rzecz 
panuje nad światem tj. prawo; „a jeźli nie chcecie, aby zginął 
świat, przypomnijcie sobie, że słowo to zbawcze nie jest sło­
wem panowania ludzkiego, ale boskiego.“

Podczas mowy pana Kolb Bernard na krześle marszał- 
kowskićm zasiadł wicemarszałek Alfred Leroux w miejsce księ­
cia Morny. Po panu Kolb-Bernard przemówił

P. Corneille: „Nie pójdę w ślad szanownego kolegi 
i nie będę przedstawiał obrazu, który on nakreślił ; oprę się 
tylko w mowie méj na depeszach dyplomatycznych, które nam 
rozdzielono. Przeczytaliście depesze dotyczące Polski i uzna- 
jecie, że wszystkie świadczą o głębokićm zajęciu się tym kra­
jem nieszczęśliwym.

„W depeszach tych Francya przeświadczona o sile swój, 
używa form najgrzeczniejszych, a pokazuje przytém wszakże 
ostrze swego miecza gotowe do utorowania sobie drogi. Spo­
sób przemawiania Anglii mnićj jest umiarkowanym ; pokazuje 
ona cały miecz, a potém chowa go do pochwy; Austrya wcale 
nie dobywa szabli; jćj depesze nie są pozbawione stanowczo­
ści, ale w skutek sąsiedztwa z Rosyą oszczędza ją. Co do Prus/ 
te nic nie mówią; czekają.

„Wedle mego-zdania, wojna była logiczném następstwem 
sposobu przemawiania trojga mocarstw w obec Rosyi. Lu­
dność nie myliła się w tćj mierze, wierzyła w wojnę. A po­
nieważ wojna była konsekwencyą depesz trojga mocarstw, ja­
kież miały być jćj rezultaty? Cesarstwo moskiewskie posiada 
bardzo obszerne kraje w Europie i Azyi z ludnością wynoszącą 
70 milionów. Przeszło od wieku zjmuje się ono tylko po­
większeniem się kolejném, nie ustępując ani przed ostrzeże­
niami, ani przed krzykami, ani skargami. Przed kilku laty 
jeszcze widzieliśmy, jak cesarz Mikołaj posuwał się ku Caro 
grodowi. Francya i Anglia chwyciły za broń i ocaliły Turcyą. 
W tćj wojnie krymskiej Francyi chodziło tylko o zachowanie 
równowagi europejskiej; ale Anglia obok tego miała jeszcze 
interes osobisty, gdyż wiedziała, że wzięcie Carogrodu otwiera 
Moskalom drogę do Indyi.

„Można powiedzieć, że Rosya ma chciwe zamiary, i sko- 
roby opanowała Carogród bezwątpienia zdusiłaby niejako Eu­
ropę obu swemi ramionami. Cóż czekacie więc, aby działać, 
aby odbudować Królestwo Polskie, które na północy Europy 
broniłoby ludy Zachodu od napaści moskiewskiej ?

„Francya zjednoczona zupełnie i niepodzielna nie potrze-

tylko akcya skombiaowana i zbiorowa. Tego to potrzeba Pol­
sce i Fraucyi, i na to pole chcę przenieść dyskusją.

„Powiedziałem, że kwestya polska jest interesem europej­
skim, i to z przyczyny podwójnej. Kwestya ta, częstokroć 
podnoszona i tłumiona jest jakoby jedną z owych zbrodni sta­
rożytnych, które ściga pomsta niebios; ztąd pochodzi ona przy­
czyna nieustającej agitacyi, która mąci pokój spółeczuości eu­
ropejskiej, która w roku 1847 przy dyskusyi nad adresem na­
tchnęła pana Thiers owemi godnemi uwagi słowami proro- 
czemi: „„Widząc, że niknie ostatni szczątek Polski, nie czu- 
jecie, że obok shańbionćj ludzkości zagrożoną jest niepodle­
głość wszystkich państw?“

„Lecz inna jeszcze jest strona, którą sprawa polska ob­
chodzi głęboko stan Europy: jest bowiem sprawą cywilizacyi; 
walka między Polską a Rosyą jest walką dwóch zasad nie­
przyjaciel akich, cywilizacyi zachodnićj na zasadzie narodowo­
ści, wolności, własności osobistej ucierającej się z cywilizacyą 
wschodnią i jćj teokratycznemi ideami, jćj niewolą i komu­
nizmem.

„Tak jest, carstwo chce owładnąć świat cały, Rosya chce 
zburzyć Polskę jako zaporę rozdzielającą ją od zachodu, 
i w ten sposób to sprawa polska jest zarazem sprawą cywili­
zacyi europejskiej. Naród ten nieginący, który się odradza 
we krwi swych dzieci nie dał powodu do żałoby, którą się 
czuje w sercu, gdy się mówi o nim. Nie nad nim płakać 
trzeba: on walczy za narodowość i wiarę, gdyż Rosya chce wy­
tępić i jednę i drugą. Prawo fatalne pcha ją do gwałtowności 
nie mającej granic i nazwiska, do owych postępków szalbier- 
czych, które cechują jćj politykę. Jakież są rezultaty tego 
gwałtownego występowania ?

„Zaraz z początku pod Katarzyną, trzy lata po traktacie 
grodzieńskim, którym obiecano Polsce wolność obrządku, wy­
znanie katolickie straciło 4 miliony dusz w Polsce. Pod .Mi­
kołajem wyrwano religii katolickiej dwa i pół miliona dusz, 
a «id 1839 roku prawo względem małżeństw mieszanych po­
większyło tam schizmę grecką o drugie dwa miliony dusz ka­
tolickich.

„Przeciwko tej tyranii moskiewskiej walczy Polska równie 
za Europę jak za siebie, świetna w tćm i czysta jój chwała. 
Nigdy naród większej nie spełniał misyi.

„Słusznie zarzucają zeszłemu wiekowi podział niesprawie­
dliwy Polski, jako hańbę; lecz jeźii my puścim równie bezkar­
nie zamachy spełniane przeciw Polsce, będzie to przeciwko nam 
znak zły i opłakany. Nie ma nic ciemnego i wątpliwego w ca­
łej kwestyi. Jaskrawy zadano gwałt prawom najświętszym. 
Czas rozszerzył tylko morze krwi i łez, dzielące Polskę od Ro- 
syi. Nie rozwiodę się obszernie w tyra względzie.

„Fakta niezaprzeczone niech dowiodą, czem były traktaty 
z roku 1815 w ręku Rosyi. Czy Europa dozwoli zginąć tćj 
narodowości polskiej, którą glos Ojca ś. uświęcił na nowo?

„W chwili, w którćj dopełni się asymilacya Polski z Rc- 
syą, o krok znaczny zbliżym się ku panslawizmowi, tj. ku onym 
projektom o panowaniu rosyjskićm nad całą Europą. Mówią, 
że to marzenia; niechaj i tak będzie; lecz to jest marzenie 
narodu, który może wystawić milion żołnierza, który swemi 
granicami sięga serca Europy, a z wyżyn Kaukazu rzuca 
wzrok na Persyą i Azyą, któremu droga utorowana do Indyi 
i Chin. Jest to marzenie narodu, który poruszany jakiemś 
przeczuciem swój misji dumny jest, z swój niewoli, jako inny 
z swćj wolności, i oczy pełne fanatyzmu ma zwrócone na tego 
cara, który więcćj niż Bóg jest jego bogiem.

„Napoleon I rzutem oka ujrzał niebezpieczeństwo przy­
szłości ; Francya i Anglia zarówno niepokoić się mogą rozwo­
jem potęgi moskiewskiej. Austrya nawet znalazłaby więcćj 
poparcia przeciw Rosyi w Polsce oswobodzonej od jarzma ro- 
rosyjskiego, niż w tćj Galicji, która jćj sprawia tyle kłopotu. 
Jest tu nieustające niebezpieczeństwo dla Europy. Zatargi 
i przymierza, równo groźne, mogą powstać między mocar­
stwami rozbiorczemi. Polaka oswobodzona od Rosyi byłaby 
puklerzem Europy przeciw chciwości moskiewskiej.

„Traktaty z 1815 zdeptała Rosya nogami. Polacy nie są 
buntownicy, ale wojownicy. Cóż uczyni Europa w obec tego 
dzieła wytępienia, tego systemu, który rabuje, deportuje i za­
bija, który karze tych, co denuncyowani i tych co nie de- 
nuncyują, który dotyka nie tylko mężczyzn, ale i kobiety? 
Rosya może mniemać, iż ma prawo obchodzić się w ten 
sposób z kobietami polskiemi. One to wznieciły zapał wo­
jenny swych synów, mężów, braci, narzeczonych. Kobie­
tom to powierza rząd narodowy swe misye najtrudniej­
sze. Wszędzie w powstaniu objawia się ręka kobiety i księ­
dza. Rząd narodowy może zadowolnić się tą odpowiedzią 
na oszczerstwa, których jest przedmiotem, ten rząd, co składał 
się z dwunastu członków, z których jedenastu opłaciło już 
życiem wykonywanie swych funkcyi.

„Nic od wieku nie zniechęciło heroizmu Polaków, ani wy­
gnanie, ani kary, ani opuszczenie przez świat cały. Cóż uczyni 
Francya? Ku nićj to zwraca się Polska z największćm zaufa­
niem i nadzieją. Kwestya polska jest kyrestyą europejską; 
lecz Francya jest sercem Europ}; Opatrzność nieraz wielkich 
dokonała rzeczy przez Francyą, która często bvła żołnierzem 
Boga ku wykonaniu jego wielkich zamiarów. Francya cesar­
ska nadewszystko powinna przypomnieć sobie obietnice i na­
dzieje z 1812 roku. Anglia ijnoże odosobnić się w rachunku 
samolubnym swych korzyści i interesów. Nie tak rzeczy się 
mają z Francyą. / Jćj interesa są związane zbyt ściśle z intere­
sem europejskim, kontynentalnym, katolickim, z któremi to 
interesami wiąże się kwestya polska.'1

Zdaniem szanownego mówcy wojna osobna Francyi za 
Polską byłaby szaleństwem i zbrodnią; szaleństwem, gdyż wy­
wołałaby nową koalicyą; zbrodnią, gdyż oddałaby Europę na 
łup wojny rewolucyjnej. Oprócz wojny osobnćj trzy były spo­
soby dania Polsce pomocy: akcya dyplomatyczna, akcya spólna 
wojenna i kongres. Akcyą dyplomatyczną użyto: spowodo­
wała ona tylko przegraną mocarstw, które wzięły w nićj udział, 
i zwycięstwo moralne Rosyi. Mówca nie chce w tćj chwili 
mówić o spolnćj akcyi wojennćj. Myśl kongresu, jakkolwiek 
była szlachetną, zdaje się że upadła; z nią zniknęła ¡¡ostatnia

buje obawiać sie żidnćj napaści, a cesarz równie rycerski 
się byle za czasów Franciszka Igo, nie chwytałby za 
w interesie tylko Europy i mocarstw, któreby mogły 
grożone.

„Rozważyłem sytuacyą obecną Europy ze względu 
syą i na niedaleką może przyszłość; teraz wracam do tej ' 
rzekłem z początku, tj. że wojna była konsekwencją fj 
sposobu przemawiania wielkich mocarstw do Rosyi.

„Tak jest, wojna stała się konieczną konsekwencji: 
depesz. Liczni sprzymierzeńcy mieli koniecznie brać »1® 
udział popierani przez Szwecyą, Włochy, Turcyą, Pol,-' 
Czerkiesów, Gruzyjczyków. Z sprzymierzeńcami tak grot 
wojny wcaleby nie było; nie mogło jćj być, gdyż Rosya 
chyba szaloną, gdyby miała się opierać i walczyć z 1/ 
potężną.

„Przeto kongres stał się koniecznym, i mógł bez 
przynieść jćj owoce. Polska odbudowana pod rządem 
larnym i monarchicznym, stałaby się naprzód wysunigtąpi#1 
Zachodu; ale wojna taka stała się niemożliwą, skoro*'1 
Anglia i Austrya zawahały się.

„Jeden z mówców powiedział w senacie, że niebezpifii

;

stwo od Rosyi nie zagraża Europie w tćj chwili, chyba uf0
szłości; w tćj myśli pozostawił samemu cesarzowi upór/' 
wanie spraw teraz i w przyszłości. Zupełnie przyłączać )
do tćj opinii. Głęboka mądrość cesarza nie oddałaś ji 
zmiernćj usługi Europie ocalając równowagę europejską 
grożoną przez cesarza Mikołaja?

„Dodam jeszcze słów kilka na koniec. Sympatye 
dla Fraucyi są głębokie; ścisłe przymierze niezawodnie 
rzy się między obu monarchami, a cesarz bez wątpienij 
przyjaźń pozyska na korzyść Polaków wszystko, co 
z prawem i słusznością. Głosuję za tćm, aby żądany 
Polanów tytuł wojujących był im przyznany.“

P. Jules Favre konstatuje, iż rząd zachował wol 
poprawki milczenie. Poprawkę o uznanie Polaków za 
cych, pochodzącą z łona większości, odrzucono. Na: 
przyszła pod obrady poprawka lewicy, żądająca zerwani 
sunków dyplomatycznych z Rosyą.

Paryż, 31 stycznia. Monitor potwierdza dawnieji 
niesienia o zupełDĆj klęsce armii iuaryzstowskićj, o ni 
prezydenta i o zajęciu 24 grudnia miasta San Luis de Pi 

DANIA.
Rendsborg, 1 lutego. Dziś z rana o godzinie 7 '/Ł 

oba austryackie pułki w. ks. Heskiego i króla Belgów^ 
most cd kolei żelaznćj ku Kronwerkowi. Duńczyk;/..) 
dwóch strzałach cofnęli się; strzelcy austryaccy odpow&i 
ogniem, z obu stron nikt nie raniony. Feldmarszałek li11 
blenz kierował sam przejściem obu p łków, które ruszr' 
opuszczonćj warowni. Feldmarszałek Wrangel i prusc;}/ 
żęta przeszli granicę. Pogoda jest piękna. k

Kilonia, 1 lutego. Dziś w południe walczyła pruśi!: 
tylerya z dwoma statkami kanonierskiemi duńskicmi. ’ 
kanonierskie otrzymały dziewięć kul i oddaliły się i 
Prusacy po krótkiej walce zdobyli Eckernfórde. Wie » 
Prusacy zajęli już wzgórza z tamtej strony miasta. •!’ 
Fryderyk został proklamowany z uniesieniem przez lud J 
torfie i Eckernfórde. _ ii

Posłowie pruski i austryacki przybyli z Kopenhagi ty 
lonii i w dalszą udali się podróż. 1 *

Kilonia, 2 lutego. Dziś o godzinie 1 po południ ai 
się JKW ks. Następca tronu i ks. Albrecht pruski, iako h 
nerał feldmarszałek baron Wrangel z całym sztabemjłU 
nym do Kropp, między Rendsborgiem a Szlezwikiem 
o 1 ’/2 godzinie po południu przyprowadzono do Renę;( 
pierwszych jeńców duńskich, 4 dragonów i 5 pieszych. ¡jgo,

Jak piszą ztąd do Ha mb. Nachr., Duńczycy zew* 
fają się po kilku wystrzałach. Prusaków uroczyściej?/ 
cznie podobno Szlezwiżauie przyjmują. Pomiędzy 
do niewoli dragonami duńskim; znajduje się poruczoi» 
gesen.

Przy urządzonym tu szpitalu wojskowym, na 1 
utworzył się centralny komitet pomocniczy z dam 
dał prośbę o przesyłanie szarpi, bielizny itp. U

Książę Augustenburgski przyjmował dziś deputaci 
śniaków z południowego Szlezwiku. Gt

Burmistrz Leisner musiał opuścić Eckernfórde. 
stępca przewodniczący miejski Stegelman proklamoy/ 
Frydery a.

Ostatnie wiadomości.
Hamburg, 1 lutego. Hamb. Nachr. zaffiieszWfo 

legram z Kilonii, że wczoraj poległ od kuli żołnierij“’
stojący na czacie, że schwytano potroi duński, Pfc 
wojska niemieckie przekroczyły kanał ejdorski pod) 
fordem. Z tamtćj strony granicy podobno proklank”1 
Fryderyka.

Monachium, 2 lutego. Bayr. Ztg powiada, 
bawarski 21 stycznia poczynił kroki celem zebrania k/ 
cyi ministeryalaych pomiędzy rządami kierującemi sięf/ 
wie niemieekićj polityką podobną do bawarskiej; a!:fecj 
nadeszły jeszcze wszystkie odpowiedzi.

Kilonia, 2 lutego wieczorem. Dziś po połuM^ 
Cosel i Missunde zaszła trzygodzinna zacięta potyczp • 
kich broni, szczególnie artyleryi. Duńczycy zostali kg 
przez Prusaków ku naczółkowi mostu.

Rendsborg, 2 lutego, 3 godzina po południu, 
przyprowadzają jeńców. aj

Berlin, 3 lutego. Główna kwatera pruska,ran»V 
Książę Fryderyk Karol, naczelnie dowodzący ar®/ / 
wczoraj wysłał 74 działa do ognia pod Hissunde. / / 
zdaje się ebeą się opierać. Blisko 100 poległych ir ■ '
Wojsko zachowuje się wzorowo. Awangarda,
brygady piechoty, była w ogniu. Michande się palii8,

— Do Bresl. Ztg donoszą z Warszawy, iż
tała policja małego chłopca roznoszącego druki tsj/ 
zwiska 17 osób, do których miał ów chłopiec się udaCi |ą- 
dobno początkowemi literami oznaczone. Maczeto? 1Zaczęta
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 27.
Czwartek, dnia 4 lutego 1864.

. I3jar. niemiłosiernie rózgami, aż z bólu powiedział nazwi- 
® Natychmiast aresztowano osoby wskazane i wiele

isj,' z rozmaitych stanów. Także uwięziono kilka
erft
fi'k Tenże dziennik opisuje bal w pałacu namiestnikowskim.

»Polek było niestety podobno jedenaście; z Polaków i kilku- 
liijeciu urzędników. Resztę towarzystwa stanowili Moskale.“¡feciu

Wiadomości, miejscowo i potoczne.
ul 7 Bukowskiego 30 stycznia. Pożary w Buku, o których poda-

,vie wzmianki, przybrały zatrważające rozmiary. Przed świętami 
62] ‘ Narodzenia spłonęły dwie stodoły, w czasie świąt dwa były po-

V ; za każdą rażą spłonęła jedna stodoła na osobności stojąca, 
¿'•’•i stycznia podpalono znów stodółkę, G stycznia podłożony był

- ■/« stodółce odosob Tonój, od którój wiatr przeniósł płomienna 
U ^Łwnia dr. Pawłowskieg , prezesa rady miejskiej, obywatela po- 
IPi* “hnie poważanego, którego folwark ściśle zabudowany stał się 
Mrrnastwą płomieni z wyjątkiem domu mieszkalnego, który że jest

flïjny i dachówką pokryty ocalić zdołano. Dnia 10 stycznia, pod- 
JJS ogień w chlewie tuż przy ulicy Poznańskiej, gdzie ocalone 

flisie owego wielkiego pożaru w r. 1859 budynki są wszystkie stare, 
'’îkdlaffii kryte. Energicznemu ratunkowi przypisać należy, że prócz 

UeLj tylko dwa domy mieszkalne spłonęły. Dnia 27 stycznia rano 
zatT Mono ogień pod dom mieszkalny kościelnego folwarku tuż przy 
JgL położonego, który pan Franciszek Kucner dzierżawi. Ponie-

- .¡«cteśnie dostrzeżono cgień, zdołano z domu acz częścią słomą 
■kia tekturą krytego uratować znaczną ilość przedmiotów w domu 
, znaidujących dzięki wielkiej przytomności umysłu i odwagi gospo- 
« domu i jego córki. Pospieszna pomoc tak ze strony obywateli 
miasta przybyłych, jako tóż ze strony wojska od dwóch tygodni 
Baku ua załodze stojącego, ocaliła resztę zabudowań folwarcznych.

’ wieczór tego samego dnia podłożono znów ogień w chlewie obywa­
li, Degórskiego, w czasie kiedy w domu odbywała się weselna za-

IJłifa. Z chlewa dachówką pokrytego nie mógł się płomień wydostać 
B wierzch i przytłumiono ogień, zanim się sąsiednie budynki

’’^'Poszukiwania przyczyn tak czystych pożarów gubiły się w naj- 
» zaaitszych domysłach a lubo . obiegające pogłoski o poprze- 

asifcieh groźbach wskazywały, że jest jakaś zorganizowana banda 
dpalaczy w mieście Buku, to przecież nie podobna było domyślić 
e żadnej przyczyny. Chęć rabunku nie mogła powodować podpala- 
jiloteDo łotrostwa, bo ani na miejscach pożaru, ani nigdzie indziej 

sjsikridzieźe°się nie działy. Nie podpalano także z wyjątkiem jednego
„8 rmadku nigdy w nocy, ale zawsze wieczorem między godziną 6 a 8. 
p npiero kiedy na rozkaz władz wyższych przybyła z Poznania komi- 
%taśledcza w towarzystwie wojska, składającego się z 50 ludzi pie- 

ioty i czterech huzarów, zaczęto głosić, że przyczyna tych pożarow 
r( st politycznej natury. Daremnie przedstawiano, że gdyby przyczyna 

i była polityczna, toby albo samych właścicieli Niemców albo samych
, Polaków podpalano, a tymczasem pomiędzy właścicielami, których bu- 

podpalono, jest wprawdzie większa część Polaków między tymi 
iwiidwo »-iłowy, ale jest tóż jeden Niemiec. Po odjeździe radzcy rejen­
ci eràego'i prokuratora, pozostał się w Buku radzca policyjny p. Rose
,a,VPoznania, który od trzech tygodni prowadzeniem śledztwa jest za- 
1 - ety i inlio nie odkrył ani podpalaczy ani przyczyn,, to przecież naj- 
iSCf içcéj poszlak znalazł przeciw pewnéj osobie rodu niemieckiego. Mimo

'go nie ucichło posądzenie Polaków o to łotrostwo, tak iż nawet pier- 
ru» stJ » powiecie urzędnik, nie wahał się tłómaczyć przyczyny P°4a-
• ot k sposób, iż ochotnicy, którzy z miasta Buku wyszli do Króle-

• *wb Polskiego brać udział w powstaniu, doznawszy tam różnych za-
'§! idów wrócili rozczarowani i z zemsty podpalają tych, co ich do 
’ie tialu w powstaniu namawiali. Jakkolwiek tłumaczenie to uchyla

i Mitem, że między poszkodowanymi jest jeden Niemiec i parę wdów,
’ .i których przecież przypuścić nie podobna, aby się namawianiem ocho- 

ików do powstania zajmować mieli, nic to przecież nie przeszka- 
alo niektórym osobom do rozszerzania złośliwych posądzeń. W tém

Igi iy ostatnim pożarze pochwycono domniemanego sprawcę prawie 
t gorącym uczynku. Służąca obywatela DegórBkiego wyszedłszy wie- 
orem około godziny 8 na podwórek widziała osobę, którą, śledcza

, aha już miała na oku, odchodzącą od chlewa. W parę minut wy- 
^BOreehnąt ogień, a policya dowiedziawszy się od służącój, co zaszło, 
fflji taikala owę osobę i aresztowała.
ani. Dój Boże, aby teraz już był koniec tylu nieszczęść nawiedzają- 

rthnasze podupadłe miasto powiatowe. Trwoga i popłoch, jakie 
gnoraly i panują dotychczas w mieście są nie do opisania. Od kilku 
wodni obywatele sami odbywali kolejno nocne straże a mimo téj czuj- 
oici pożary się powtarzały. Ludzie mieszkający w starych budyn- 

/•ch azkudlami krytych zapakowywali każdego wieczora wszystkie 
J*My, aby mieć na przypadek pożaru wszystko w pogotowiu do wy- 
.»Mzenia. Jeżeli kogo pilny interes odwołał w podróż, nieobecność 
* domu dłuższa nad dobę nabawiała każdego wielkiego nie- 

P°koju. Położenie takie, gdyby się przedłużyć miało, wpłynęłoby na- 
lC”r szkodliwie na handel i przemysł, i zadałoby dotkliwy cios dobro- 

miasta, które po przeniesieniu sądownictwa do Grodziska a lan-
Mitory do Nowego Tomyśla i po wielkim pożarze w r. 1859 już zna- 

podupadło.
C'' Z pod Środy, 1 lutego. Wskutek zaszłój denuncyacyi nadesłano 
I Doznania telegrafem rozkaz do landrata powiatu średzkiego, aby 

Wządzit rewizyą w dom. Nietrzanów u dzierżawcy p. Golskiego, gdzie 
œialo niby znajdować 100 sztuk karabinów z bagnetami i kulbaki;

Î’ ’ listopadzie władza rządowa trzy razy szczelną w wszystkich bu-
^Wakach rewizyą zrobiła szukając wymienionych rekwizytów,

*.a każdą rażą bezskutecznie). Otóż dnia 27 stycznia przybył p ko-
, ““’ar! obwodowy z dwoma żandarmami i z oddziałem wojaka ze Środy 
c wtik wzwyż wymienionego rozkazu, a otoczywszy wszystkie budynki, 
tę^Jmil, że w tym a w tym sąsieku pod jęczmieniem znajduje się 
¡f®i poczéni wyrzucili wszystek jęczmień nabojewicę, gdzię się znaj- 
Rala końiczyna do bukowania i z nią zmięszali, na erem p. Golski 
ułnn' sttat§, gdyż jęczmień w maszynie zestawionéj do bukowania 

, niraîny został ze szrutowany. Po długiómszukaniu niczego nie było 
ffwiu protokułu powrócił p. komisarz wraz z asystencyą do

I
it. Dobiedziska, 30 stycznia. Dotychczas przejeżdżali podróżni 
j Ç:2 lasze miasteczko spokojnie i bez wszelkich przeszkód ze strony 
ll;ten-Cowéj policyi. Dziś jednakże z niewiadomego nam powodu o go- 

D/Ia R przed południem aresztował tutejszy żandarm Weikert trzech 
jezdnych, którzy dotąd jeszcze nie wypuszczeni na wolność.

- Królewskie kolegium szkólne W. Ks. Poznańskiego ogłasza pod 
Ï 16 b. m. co następuje:
i8goroczny popis zgłaszających się do kat. seminaryum nauczy-

cielskipgo w Poznaniu aspirantów odbędzie się dnia 14 i 15 czerwca 
r. b, w Paradyżu zaś dnia 7 i 8 czerwca r. b. Zgłaszający się winni 
się dnieui poprzednio zameldować w Poznaniu u dyrektora seminaryj­
nego p. Nitsche, w Paradyżu zaś u dyrektora p. Róhra, a nadto winni 
okazać następujące świadectwa:

I) metrykę; 2) świadectwo miejscowego ksiądza o prowadzeniu 
się, uzdolnieniu i pierwszóm przystąpieniu do komunii; 8) świadectwo 
fizyka pow. o stanie zdrowia i dodatkowśm szczepieniu ospy; 4) pi­
śmienne pozwolenie ojca lub opiekuna do wstąpienia do seminaryum; 
5) świadectwo ubóstwa, jeżeliby wnoszono o wsparcie i 6, spisany 
w polskim i niemieckim ję yku bieg życia wraz z próbami piśmien- 
nemi w obu tych językach. Wszystkie te świadectwa są wolne od 
opłaty stemplowćj

Strzelno, 27 stycznia. W niedzielę t.j. 17 b m. odbywała się 
w czasie wielkiego nabożeństwa ścisła, jednakowoż bezskuteczna rewi- 
zya u tutejszego oberżysty J. Wegnera; w kilka dni potem powtó­
rzono rewizyą, a chociaż i tą rażą zgoła niczego nie znaleziono, przy- 
aresztowano jednak w kilka godzin później p. Wegnera i odwieziono 
w prost do Berlina.

Tak nagłe bez wszelkich znanych nam powodów aresztowanie 
szanowanego od wszystkich obywatela, wywołało tu wielkie wrażenie 
nietylko pomiędzy rodakami, lecz także pomiędzy Niemcami, którzy 
zamyś ają podać prośbę o jego nwolnienie.

Dzisiaj są już rewizye i w mieście na porządku dziennym, gdyż 
odbyto już w tym tygodniu o ile mi wiadomo cztery, jak na mieście 
powiadają w skutek rekwizycyi z Włocławka i Warszawy. Szukają 
mianowicie powstańców z Kongresówki, którzy tu w okolicy według 
zdania denuneyantów warszawskich i włocławskich mają się ukrywać, 
których jednakowoż pomimo wielokrotnych rewizyi, znaleść nie można, 
bo ich zapewne nie ma.

Gnieżno, 21 stycznia W przeszły piątek opuścił nasze miasto 
JKs. Piszczyłowa, wikaryusz tutejszój archikatedry, udając się na pro­
bostwo w Psarskiem pod Pniewami.

Z pod. Kruszwicy, 27 stycznia. Dnia 21 stycznia odbyło wojsko 
bardzo ścisłą rewizyą we wsi Rzęczycy. Mówię wojsko, bo przybyły 
na takową oficer Burchard, z 10 kompanii 49 pułku, oprócz rozkazu 
kapitana swej kompanii, żadnego innego upoważnienia nie miał. Na­
wet nie on asystował władzy cywilnej, ale sam ze swymi żołnierzami 
cały dom mięszkalny na wskróś przetrząsł. Poodrywano w pokojach 
posadzki, przejrzano wszystkie zamknięcia, otwierano chociażby naj­
mniejsze pudełeczko, i to w większej części sam p. Burchardt. Kiedy 
mu powiedziano, że żołnierz z jego oddziału zelżył młodego obywa­
tela będącego na praktyce gosp darskiej, i trzonkiem od toporka 
w głowę potrącił, chociaż ten milcząco tylko pomiędzy stojącymi przed 
domem przechodził) jednem nawet słowem na to zażalenie odpowie- 
dzieć nie raczył. Rewizyą była bezowocna.

— Niędzy innemi przesłanemi do Francyi zwierzętami, które 
otrzymało towarzystwo aklimatyzacyjne, jest nowy rodzaj kur z gór 
Sse-Czuen. Ptaki te zowią się po chińsku Tu-szeuky (kury wyrzuca­
jące jedwab). Mieszkańcy tych okolic, w których się one znajdują, 
bardziej je cenią i z pierza i z mięsa. Vice-król i osoby majętniejsze

, . ". < 1 , 1 1 i _______ Ł i TT-.,..,. incł mucnofll 7WVP7S1.

maj 11’,,—11, maj-czerw. 11’/,, wrześ.-paźdź. 11”/,,—’/, tal. pł. 
Olój lniany: 100 funt bez beczki w miejscu 13*/, tal. żąd. Oko­
wita: 8000° , Trall. w miejscu bez beczki 14-13”/,,, na luty 14 — 
13,/,, kw.-maj 147„ maj czer. 14”/„— ’/„, czer.-lip., lip.-sier. 15, wrześ. 

.......... >»/_ 7. tal. pł. Wyp. 40,000 kw. okowity.
pośled. 

igr. 
53-68 
52-64 
37 38 
10—31 
25-26 
38-40

Wrocław, 2 lutego Na iargu: piękna śratL
agr. śgr.

17„',eniea hiafc: 64- 66 £0
„ żółta 58 59 59

Żyto 40-41 39
Jęcsmicń 35-37 33
OwisS 28—29 27
Groch 45- 48 42
Rzep zimowy: 190—180 170 sąr. za 150 faŁbrutto.
Rzepak: 180-170-160 sgr. za 150 fnt. brutto.
R?ep latowy: 154—144 134 sr. za 150 f. br.

do koła niebiesko, piersi barwy ognistej, szyję niebieską jasną, 
grzbiet i podbrzusze czerwone, popstrzone plamk mi białemt. W le- 
cio po kilka razy na dzień, nadymają się, rozatrzępiają pióra jak pa­
wie i indyki i trzepoczą swietnemi skrzydłami, potóm z gardła wysuwa 
się błona koloru niebieskiego w plamki ogniste, na głowie pióra pod­
noszą się w kształcie rożków lazurowych. Ten popis piękności trwa 
kwadrans i kończy się dzikim okrzykiem jakby szyderskim. Oprócz 
tych zali t zewnętrznych kura Tu-Steu-ky posiada znakomite przy­
mioty jako ptak domowy i jadalny. Odznacza się także przywiąza­
niem' dzieci do rodziców, rządkiem między zwierzętami: małe karmią 
starych, które już na żer chodzić nie mogą. Mięso ma być doskonałe, 
smaczne i delikatniejsze od bażanta; Chińczycy utrzymują, że jedzenie 
jeęo rozwija szczęśliwie władze umysłowe, czego jednak w Chinach 
nie widać.

__  czerwona:
’/<—%, "średnia ll’/4—12’/,', wyborowa 12’/, 137, , najpiękniejsza
13’/,—’/, tal. pł. Koniczyna biała: bez zmiany, pośled. 10’/,—13, śre­
dnia 13’/,—16, wyborowa 27—18, najpiękniejsza 187,-19 tal. płacono. 
Żyto: 2000 funt, na luty i luty-marz. 30, marz.-kw. 801', żąd., kw.- 
maj 317,, maj czerw. 327, tal. pł. Pszenica: na luty 47 tal. żąd. 
Jęczmień: na luty ¡327, żąd. Owies: ’na luty 357, żąd., kw.- 
maj 36 tal.pł. Rzep: na luty 88’/, tal. żąd. Olój rzepiowy: 
słabiój, wyp. 50 cent., w miejscu 10’/, pł., na luty i luty-marz. 
10’/,„ maz.-kw. 10”, żąd, kw.-maj. 10’maj czerw. 10’/,,, czer».- 
lip.10”,,, wrześ.-paźdź. 11 tal pł. Okowita: niżśj, wyp. 3'.000 
kw., w miejscu 13’/,, na luty i luty-marz. 13’ ,, pł., marz kw. 137, 
żąd., kw-maj 13’/,—%, maj-czerw 14—13'7„ tal. pł.

Szczecin, 2 lutego. Na targu Pszenica- 48 -52, Zyto: 
31-33, Jęczmień: 28—29, Owies: 20 -24, Groch: 34—36 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: niżej, 85 funt., żółta w miejscu 48—51 
—52, biała krak. 52, 83-85 funt, żółta na odstawę wio-enną 52, 
maj-czer. 53—52’/,-’/,, czer.-lip. 54 tal. pł. Żyto: 2000 fant. ® miej­
scu 32—’.,. na luty-marz 32’ „ na odstawę wiosenną 327,-7,, maj- 
czerw. 33, czer.-lip. 34 tal. pł. Owies: 47-50 fut., na odstawę wio­
senną 23’, tal. pł. Olej rzepiowy bez zmiany, w miejscu 107„, 
na luty 10’/,, marz 10’/,, kw.-maj 10’,, wrześ.-paźdź. 11 tal. pł. 
Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 13»/«, na luty 13”,, luty- 
marz. 13’/», bez beczki z częściową odst 13’,, marz. kw. 13’,, na 
odst wios 14 pł., maj-czerw. 147, tal żąd. Siemię lniane: pe- 
ruańskie 127„ rygajskie 12’/,, klajpetdskie 97„ tek pł. Oliwa: 
maagska 18'/, tal. pł. Śledzie: szoty 12’.,,—7, tal. pł.

Bydgoszcz, 2 lutego. Pszenicd 125—128 fnt. wagi hol. 
(81 fot 25 łót—83 fa. 24 łót. wagi celnej) 42—44, tal.,
12^—130 fnt. 45 -47, 130—134 fa. 47—50 taL pł. Gatunki po­
śledniejsze o 5-8 tal. niżej. Żyto: 120—125 fut, (78 fut. 17 
łót. 81 fnt. 25 łót.) 27—28 tal. pł, Groch: do got 28-30, na 
paszę 26-28 tal. pł. Jęczmień: wielki 25—27, drobny 20 22 tal 
pł Okowita: 8000% Trak 13 tal. pł.

Gdańsk, 30 stycznia. Po zupełnój odwilży mamy śilne przymrozki. 
W pozycyi targów angielskich żadnych nie widzimy zmian. Ostatnie 
ceny utrzymały się bez zniżenia, ale też nie okazując żadnój ku pod­
wyższeniu dążności. . , . ,. , .

Spekulacya w zbożowe interesa nie chce kapitałów wkładać, tóm 
więcśj, że stopa bankowego procentu 8% w tym kraju nieznane daje
zyski. , , , . , ,

Na targach szkockich, irlandskich i prowincyonalnych było cokol­
wiek więcój ruchu, ale po ostatnich notowaniach.

We Francyi pozycya wewnętrznych targów zależała od obfitości do­
wozów; ale potrzeby konsumcyi wszędzie łatwo dały się zaspo­
koić. , , . ,

Na naszej giełdzie obrot interesów był normalny, ale przy wiado­
mościach zagranicznych wcale nie zachęcających kupcy wymagali ob­
niżenia w cenach, a sprzedający zmuszeni byli w końcu poddać się 
tym wymaganiom. Wartość przenicy w ciągu tygodnia straciła na ła- 
szcie nowe 10 guld, a na łaszcie żyta 5 guid. Dowozy koleją wyno­
szą dziennie sto kilkadziesiąt lasztów.

W ciągu tygodnia; sprzedano przenicy szefli 38,100, żyta 9,300, ję­
czmienia 900, grochu 600.

Płacono za szefel berliński.

Przybyli do Poznania.
Dnia 3 lutego

BAZAR. Wł. dóbr Bronikowski z Koseieszyna, hr. Skarbek, Krzyżano­
wski z Kr. Polskiego, hr. Mielżyński z Pawłowic, Zychliński z Sko­
tnik, Swinarski z Dembna, hr. Poniński z Wrześni, Pilaski z Zie­
leńca, pani Łącka, Maszewaki z Posadowa, ksiądz Bigoult z Paryża.

HOTEL DU NORD. Panny Morton, Stotz z Ujazdu, rządzca Patte 
z Górnego Szląska, kupiec Neumann z Magdeburga.

HOTEL FRANCUSKI. Kupcy Conrad z Gorzelicy, Cuno z Darm- 
sztadu, Arrez z Hanoweru, Dreszer z Kleczewa, kapitalista Heubes 
z Wrocławia, wł. dóbr Derenthal, Martitz z Brechelsdorfu.

HOTEL PARYSKI. Burmistrz Kiedrzyński z Witkowa, wł. dóbr Ko­
szutski zPawłowa, Voge z Ostrowa, kapitalista Szefler z Gniezna. 

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupcy Oborski z Nekli Hess
z Bingen, wł. dóbr hr. Skarbek z Bielska, baron Hempel, z Stolpy, 
Brückner Brandenburgii, guwernantka Ackermann z Kornatowic.

HOTEL RZYMSKI. Kupcy Rügener z Wrocławia Friese, Schwel- 
der, Szolewski z Wrześni, Grossman z Wschowy, Moll z Leszna, 
Mertens z Lipska, Treplowitz, Sist z Gleiwcy, Malade z Lipska, 
Rosenfeld z Berlina, wł. dóbr Jacoby z Czemki.

Wiadomości Sramllowe. 
Stowarsyssenie kupieckie w PosnaniŁ

Dnia 3 lutego.
Żyto: na luty i luty.-marz. 27’/,, marz.-kw. 271/,, na odstawę 

wiosenną 28’/,,, kw.-maj 28’/,,, maj-czerw. 29’/, lał, pł. Okowita: 
na luty 12”/M, marz. 13’„ kw. 137,„ maj 13’/,, czerw. 13’/, lip. 
14’/, tal. pł.

Berlin, 2 lutyego. Pszenica: 2100 fnt w minjs-.a: 48—57 
tal. pł. wedle jakości. Żyto: 80-82 funt. 34’/,• 35’/,, na luty 
i iuty-marz. 33’/,, na odstawę wiosenną 33’/,, maj-czerw. 347,—’/,, 
cze.-lip. 35’/,, sierp.-wrześ. 3Gb, tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, 
wielki 30—34 tal. pł. Owies: 1200 funt w miejscu 22—23’/, pł, 
na luty i luty marz. 22’/, żąd., na odstawę wiosenną 21—22’/, pł, 
kw-maj 237, żąd. czerw.-lip 23’ , nota., lip-sierp 23’/, tal. żąd. 
Groch: do got 35—48 tal. pł. Rzep: 83—85 tal. pł. Rzepak: 
82—83 tal. pi. Olój raepiowy: 100 fant bez beczki, w miejscu 
11’/, żąd., na luty 117,10”/,„ luty-marz. i marz.-kw. 11, kw.-

Obwieszczenie.
tutejszéj wyższśj miçszanéj szkole 

ktôréj na Wielkanoc r. b. dodaną
Przy 

°PCÓW,
zie secunda, 'mają, się z dniem 1 kwietnia 
• Osadzić dwie nowe posady nauczycielskie, 
•kwarta (wyzn. ewang.) i piąta (kat.), 
rYch każda przynosi 500 tal. rocznćj pen- 

_ Kandydaci mogący nadesłanemi świade- 
; pro facultate docendi i opisem dotych- 
™wych swych stósunków wykazać kwalifi- 
■ % do udzielania języków starożytnych, ję- 

ńiemieckiego, resp. polskiego, dziejów po­

wszechnych i geografii, zechcą się wcześnie 
zgłosić do podpisanego magistratu.

Gniezno, 23 stycznia 1864 r.
Magistrat.

[284] Machatius.

[ 352] Obwieszczenie.
Nad pozostałością zmarłego dnia 18 lutego

1863 r. w Sowińcu dziedzica dóbr Antoniego 
Chłapowskiego, został proces spadkowo likwi­
dacyjny otworzonym. Wzywają się zatćm wszy­
scy spadku wierzyciele i legataryusze, aby pre-

Pszenicy

Żyta
Jęczmienia
Grochu

Londyn
Hamburg

- 6,18’/, 
— 51’/,.

funty łuty funt. tut. tal. »sr. fen. tal. •gr. 1er
82 15 84 4 1 28 4 2 1 8
85 4 86 3 2 3 4 2 5 —
87 2 89 2 2 7 6 2 12 9
78 17 84 14 1 3 6 1 8 —
68 3 73 10 1 — 1 4 2

1 5 5 1 12 —

Kursa zamian:

Aleksander Makowski et Comp.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn..
„ średniój  .......................
„ ordynar...........................

Żyta ciężkiego „ .................
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego „ .................
„ małego,, .................

Owsa . . . . „ ..............—
Grochu do gotow.......................

„ na paszę „ ..................
Rzepin zimowego „ .................
Rzepiku zimowego,, .................
Rzepiu latowego „ ...........
Rzepiku latowego,, .................
Tatarki . . . „ ..................
Perek . . . . „ ..................
Masła, garn.
Koniczyny czerw. „ ...............................
Koniczyny białśj ................ ....................
Siana, cent. . . „ ...............................
Słomy,................ . ................................
Oleju, „ . . .......................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 2 lutego ...........
dnia 3 „ ........

tensye swoje do pozostałości, bez względu na 
to, czy takowe już są do procesu podane, albo 
tóż nie, aż do 11 czerwca 1864 r. włącznie, do 
nas albo na piśmie albo tćż do protokułu po­
dali. Kto zameldowanie swoje na piśmie poda, 
winien odpis takowego z dodatkami dołączyć.

Wierzyciele spadku i legataryusze, którzyby 
pretensyi swoich w przeciągu powyżój wyzna­
czonego czasu zameldować nie mieli, wykluczo­
nymi zostaną od spadku w ten sposób, iż wzglę­
dem zaspokojenia swego tylko tego się trzymać 
będą mogli, coby się po zupełnćm zaspokojeniu

dnia
3 lutego 1864

■ tal
od

12
|12

do
fn.|talj ag|tt.

9-3‘

3
9
6

1225 
21j 3T2

12

wszystkich w prawnym czasie zameldowanych 
pretensyi z masy pozostałości, z wyłączeniem 
jednakowoż wszystkich od śmierci spadkodawcy 
począwszy uzyskanych korzyści, pozostało.

Wyrok prekluzyjny po roztrząśnieniu spra­
wy tćj wyrzeczonvm będzie 
dnia 21 czerwca 1864 r. przed południem o go­

dzinie litej,
w sali naszćj audyencyjnćj.

Śrem, dnia 23 stycznia 1864.
Królewski Sąd po wiato wy.

Wydział pierwszy.
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[2834 J Obwieszczenie.

Następujące w W. Ks. Poznańskićm, w po­
wiecie bukowskim położone do spadkobierców 
po Wojciechu Opaleńskim należące cztery ma­
jętności szlacheckie:

1. Grodzisk: składający się z miasta Grodzi­
ska, folwarku Piaski, wsi, olędrów i lasów 
Slocina, wsi Chrustowa, Młyniewa, Dokto­
rowa, Kobylnik, Ujazdka i olędrów Rojew- 
skicli, oszacowany na 201,156 tal. 14 ś. 3f.

2. Opalenica: składająca się z miasta tegoż 
samego nazwiska, wsi i folwarku Sielinka, 
Rudnik, Porażyna wraz z Porażynkiem 
i Jastrzębnikami, olędrów Nowych i sta­
rych Dąbrowskich i Terespotockich, wsi 
Kopanek i Czarnych Olędrów, jako tćż 
obred leśnych Jastrzębnickich i Porażyń- 
skich, oszacowana na 476,296 tal 5 fen.

3. Mały Bukowiec: składający się z wsi i fol­
warku tegoż samego nazwiska, olędrów 
Kąkolewskich, Allertowskich, Białych 
olędrów, olędrów Łężeckich, Cichćjgóry, 
Trosczyna, huty szklannćj i Lasówka, ko­
lonii Julianna, leśniczostwa Lasowek i ob­
red leśnych Lasówka i Bukówca, oszaco­
wany na 421,258 tal. 26 śgr. 6 fen.

4. Zdrój: składający się z folwarku tegoż sa­
mego nazwiska i wsiSworzyce, oszacowany 
na 20,867 tal. 26 śgr. 5 fen.

na dniu
21 kwietnia 1864 r. przed południem o godz. 8
na wniosek jednego współwłaściciela celem 
działów w miejscu zwykłćm posiedzeń sądo­
wych w drodze subhastacyi sprzedane być 
mają.

Taksa przez król, komisyą jeneralną w Po­
znaniu sporządzona wraz z czterema wykazami 
hipotycznymi w biórzo naszćrn trzecićm przej­
rzaną być może.

Współwłaściciela z miejsca swego pobytu 
niewiadomego ur. Ewarysta Rajkowskiego na 
termin ten jawnie zapozy wamy.

Grodzisk, dnia 19 września 1863. 
Królewski sąd powiatowy

Wydział I.

W interesie wywłaszczenia z majątku Wgo 
Adolfa Malczewskiego, potrzebna mi jest wia­
domość o teraźniejszym pobycie pana Łukasza 
Ciesielskiego byłego dzierżawcy dóbr Kruchowa.

Komu miejsce jego pomieszkania jest wia­
dome, zrobi przysługę poszkodowanemu i cier­
piącemu donosząc mi o takowym, ponieważ mi­
mo poszukiwania dotąd odkryć go niemógłem. 

[350] T. Szafrański, w Trzemesznie.

Nauczycielka, Polka, od lat 15 trudniąca 
się tym zawodem, udzielająca nauk w języku 
polskim, francuzkim i niemieckim, muzyki i 
śpiewie, życzy sobie stósowne od 1 kwietnia 
objąć miejsce. Bliższćj wiadomości zasięgnąć 
można w handlu B. Szumińskiej ul. Wodna 
No. 28. [341]

:

Dwóch ogrodowczyków, zaopatrz# 
dobre świadectwa swój zdatności i spu 
nia się, znaleść mogą pomieszczenie 
Kobylepole pod Poznaniem.

Czekoladę
Zarzut uczyniony panu Hipolitowi Nowa­

kowskiemu znosi się.
Poznań, dnia 1 lutego 1864.

(451) ' R... N..

Stowarzyszenie młodych kupców.
W czwartek, dnia 4 lutego, wieczorem o 

8 godzinie prelekcya pana Wentzel. (357)
Nakładem J. B. Langiego w Gn eźnie wy­

szły i dostać można po wszystkich księgarniach:

Kazania
na niedziele i święta.

popularnie i obrazowo opowiadane ludowi
przez

Księdza Ludwika Mullera,
proboszcza w Czarnkowie.

Tom I.
17’/2 ark., wielki 8., brosz. 25 sgr. (358)

Nagroda 3 talarów
przyrzeka się temu, ktoby, zgubiony w dniu 
27 b. m. kawał 1 łokieć długości wynoszący 
sobolowego damskiego Boa, znalazł i oddał w 
sklepie mlecznym Dom. Kobylopola, przy ul. 
Wilhelmowskićj, w hot. de Róme. [331]

Dominium Ostrowieczko pod Dolskiem po­
szukuje zdolnego torfiarza. Zdatni do takowśj 
roboty zechcą się zgłosić osobiście lub listo­
wnie. (354)

Ucznia poszukuje
[340] ¡E. Morgenstern.

Znający się dobrze na borostwie i gospo­
darstwie, osobliwie zakładaniu szkółek leśnych 
i pielęgnowaniu zagajów, w którćj to czynności 
td dzieciństwa się trudnił, w jednćm miejscu 
27 a w drugićm 10 lat, z dobremi zaświadcze­
niami, poszukuje od św. Wojciecha lub św. Jana 
t. r. miejsca za borowego. Oferty mogą być

do gotowania własnćj fabryki, czystą, 
itp. dodatków, funt po 12 sgr., polecaj 
dzo dobrą cukiernia

Antoniego P/Usne
[3611 Stary Rynek No. 6.

pod adresą 
przesłane.

J. J. 22 poste restante Kcynia
(353)

Świeże bielskie by« 
tłuste odebrał

Na nadchodzącą porę wiosenną uwiada­
miam, iż w zakładzie ogrodniczym w Lubostro 
niu pod Łabiszynem zmjduje się tegoroczny 
zbiór zaopatrzony wszelkiego rodzaju w na­
siona, również szczepy owocowe i drzewa.egso- 
tyczne są w wielkim doborze.

(276) O. Jaisimć.
ATA ¡Lampy każdego rodzaju sporządza 
v ^gruntownie i szybko [285]

Poznań, ul. Fryderyk. 33. H. H.iug.
Król, prask, loterya.

Udziały losów 1 klasy król, pruskićj 129 
loteryi, %20, ’/60, y30, %5, %0, %, y5 itd roz­
syła jak najtaniej

[3579] A. Cartellieri w Szczecinie

Szyrtyng i Chiffon
przy zakupie sztuk całych

No. 1 po 4'/2 sgr. No. 4 po 5% sgr.
„ 2 „ 4% „ „ 5 „ 6 „
„ 3 „ 4% „

poleca po nader umiarkowanych cenach
Robert Schmidt dawniej Antoni Schmidt, 

______________  Rynek 63. [3551

(362)
Jakób Appel,

ul. Wilhelm. 9. naprz. hot. Mil

Zapraszam na wieprzowi 
dzisiaj wieczorem, t. j. w środę.

Ii. Masło ws]
[359] Chwaliszewo

ffiszyczyn pod Dolskiem ma na «, 
5—600 cetn. siana, konie 
czerwoną i białą do siewu.

Dominium Grądki
tuż nad żwirówką poznańsko-kórnicką, 
od Poznania odległe, sprzedaje sążeń b

brzeziny po 6 tal. 2 sgr., 
olszyny po 5 tal. 2 sgr., 
sośniny po 4 tal. 17 sgr.;

przytćm obręcze brzozowe "bednarski! 
brzozowe na dyszle i inne drzewo pon 
dla koleśników, jako tćż tyczki chmiel 
cenach umiarkowanych. Zwózka sążnia 
do Poznania kosztuje talara, wraz z opl 
sowego i mostowego.

W lesie Trzecianowskim pod Borkiem 
dają się drągi sosnowe grubi 
drabie, lasy itd. co poniedziałek i czi 
około 40 kop.

Walne zebranie członków Towarzy­
stwa pomocy Naukomej imienia Karola 
Marcinkowskiego dla młodzieży W. Ks. 
Pozn. odbędzie się w '¡Poznaniu w 
czwartek, dnia 1S lutego r. b. 
w mniejszej sali bazarowej o godzinie 5 
po południu, na które w imieniu To­
warzystwa zaprasza [263]
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy Naukowej

imienia Karola Marcinkowskiego.

North British and Mercantile.
Towarzystwo zabezpiecz, życia i od ognia

Dom. Borek ma ca sprzedaż Iíomíci 
białą i czerwoną, Tymote 
Ra I gras, Raetylis glosnmci

[i

W Śławoszewie stary dom mieszkalny ple­
banii, plus licitando za gotową zaraz zapłatą, 
ma być sprzedanym dnia 18 Intego r. b. o go­
dzinie lOtéj przed południem. O warunkach 
zaś tutaj w nowéj plebanii w sam dzień licyta- 
cyi dosyć jeszcze wcześnie dowiedzieć się bę­
dzie można; na to więc ochotę kupienia mają­
cych zaprasza

Kolegium miejscowego kościoła.
[349] Hs. lllin.
nr. nr. ni. prosi o. p. k. o ust.

[345]

w Londynie i Edynburgu, 
założone w r. 1809,

aktem parlamentarnym jako korporacya uznane i reskryptem ministeryalnym w Królestwie 
jruskiem do działania przypuszczone.

Fundusz żelazny....................... £ 2,000,000 czyli tal 13,333,000.
Kapitał posiłkowy z końcar. 1862 £ 2,122828 „ „ 14152 000.
Dochód roczny............................ £ 422,401 „ „ 2,916,000.

Na posiedzeniu generalnćm na rok 1862 zostały po odtrąceniu £ 39.863 16 7 na po­
krycie bieżących sum zabezpieczonych i £ 192,803 18 8 na fundusz posiłkowy, działy dziesię­
cioprocentowe między akcyonary uszów podzielone. Obecny kurs akcyi jest 200 pCt nad pari.

Towarzystwo przyjmuje zabezpieczenia od ognia wszelkiego gatunku pod umiarkowa- 
nemi warunkami, za tanie i stałe premie. Gospodarstwo i fabryki głównie są uwzględnione, 
nie mniejszśj troskliwości także podlega zabezpieczenie wierzycieli hipotecznych. Zabezpiecze­
nia na lat kilka i płata z góry pociągają za sobą znaczny rabat. Szkody sprawiedliwie i szybko 
bywają regulowane. Zabezpieczyć oprócz tego można siebie na życia i śmierci przypadek z przy­
stąpieniem do zysku lub bez tegoż, zabezpieczyć los dzieciom, i dożywotnie roczny sobie dochód 
za stałą cenę. Obrachowanie zysku następuje według zasad dla zabezpieczonego nader korzy­
stnych, które w przeglądzie od agenta bezpłatnie przesłanym przejrzeć można. Bliższe jeszcze 
szczegóły jak najchętnićj udzieli niżój podpisany, który do przyjęcia wszelkich zabezpieczeń się

poleca- Ignacy Oborski,
agent Towarzystwa zabezpieczenia życia I od ognia North British Mercantile

[273] w Nakle.

Sprzedaż barauów w Sorku.
Dopuszczając w dwóch 

dach, sprzedawać się będzie ( 
lego druga część baranów.

Bydło do chowu.
Na wielorakie zapytania odpowiai 

niejszćm, iż swego czerwonego buhaja 1 
pochodzenia Sawbridgeworth (H. B. 
Shorthorn dopuszczam za 9 złp., stróż«
sgr.. a białego Lorda falmerstona peln
Shorthorn (z ojca Joung Alfred w Wini 
Prince Alfred (13,491) z Fanny; od Jo: 
pington (10,437), z Raspberny od 
Hood (8492), z Ruby of Duncarr (19 
Thorpe (2727), cd Viscount (2938); — 
Blanche Crusade (7938), babki pock 
od lorda Grey (10,446), prababki pod 
John (11,729),praprababki pock. Cav 
(3307), prapraprababki poch. Fitzroy 
dopuszczam za 3 tal., a stróżowi 2 >/2 s?

Bogdanowo pod Obornikami.
[210] A. M. Ił

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 2 lutego.

Papiery yruekie. | dane eono.

Pożycz. dobrow..............
— nad. 1859................
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1858...............
— prem.1856...............

Obligi dług, skarb.......
— Marchii...... ..............

Liaty zast. March.........
— Prus Wach.............

— Pomor..

— W. Ks. Pozn...........
(nowe)

— - - — (nowe'
— Bzląakie............... .
— gwar. B....................
— Prus Zach...........

— rent March..
— Pomor....... /..............
— W. Ks. Poan--------
— Pr. Ws. i Zach,...
— Nadreńskie......... .
— Saskie.....................
— Szląskie.................

Papiery sagraBicsu®.
Anstr. metal!........... .
— Poi. naród.............
— Obligi 250 &.....„ 

Rosy. 5 poży. StSegl,..
— 8 — ..........

Bw. po®. sngiaL.......

4%
5
4%
4%
4’/,
3%
3%
3’/,
3%
3%
4
3%
4
4
3%
4
3%
3'/,
3'/,
4

4
!5

88
84'/,

93'/,

96%
96

96

97%
97’/.

59

73»/,
80

¡Polak. obligi skarb..
‘ — Cart. A. 300 sŁ. 

— — B. 200 El..
— Lis. s. n. w R. S. 
— Ob. catk. 500 zł. 

Pieniądze.

pî»- j
% dano. oone. •

89’/.
71%

s»ÂMïiàsa»ssMzaBse3EWïaei»î

Beri. Tow. hand............
Gdański bank, pryw.... 

— Bysk. Udział kom...

j ÍJ1- î»îô-j dano.
102

98
93
87'/,
96
98%

%
X-

dftBO. pła­
cono,

100 
104 
94'//
99%'Złota. font cel.
99'//Srebra — dito. 

119%]8aski3 biL kas. 
88’/,jNieju. banku

— płat w Lipska 
Auatr. bank.

— ¡¡Polskie biL bank.........
92'/,“Diak. bank, od weksli

Gota bank, pryw 
86% Hanow. dito............

Królew. dito.......... .
113% Lipsk. Stow. kred.

.Magd, bank, pryw

80

110---- ----n—
458%-'Pomor, bank rycer.

29 
99%

87’/,
97%

92 !
I'

/ 83’//'83%
93'/,

94

96’//

65'//

99’/.
81%

5%

Pozn. bank. prow.... 
Prusk. udz. bank....
Salt-sk. Stow. baak..

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

T-

4

y
4',

69%

99%

90%
90%
91

121%

— Lit. D..............
— Lit E.............
— Lit F..............

Starogr.-Pozn...........
— U. Em.............

KURS GIEŁDY W'
dnia 2 lutego,

93%
80'/,

Górno Sal.
— Llt.B..
— obi z pr.

Lit. A i C.

¡•/.I **■daso. I

98
OCEAWIU.

Aieye kalej telawyeh.
Berhn-Anhalt.................
Berlin-Hamb..................
BerL-Poezd.-Magá........
Beri.-Szczecin................
WroeŁ-Freib............

— najnow.................
Brzeg-Niskie..................
Kożlo-Bogumin..............

— pierwot...............

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-SsL koL pob...

, — pierwot..............
Póła. Fryd,-Wilh.........
Gómc-Sri. A. i C......

— Litt. B..........
Qpol-ïarnowie............. .
Starogr.-Pesa............

91% Akcje bank. 1 kredyt.
’ kas.............87%"Beri, Stow.

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

3’/.
8%
4

3%

58%

54%

146
119
177
128
123’/.

Akeye priemysłewe.
Beri. fab. kol. żel......
Minerwy Szląskićj......
Concordia......................
Magd, assek, ogn........

Obllgaeye a prawem 
pierwsa*ń«twa.

. Beri.-Anhalt................

‘ BerL-Hainb..........
— IL Em................ .

49% Berl.-Pocz.-Mag. A.......- Litt C..7..............
— Litt. G...................

BerL-Szczecin............. .
- U. Em....................

— ¡[Koźlo-Bogumin............
54%t — UL Em.......... .......

143 [Dolno-SzL-Jiarcii...........
132 fi — konwen...................
— i- — — ni ser.,.... .
97%! - - IV ser.........

¡[Półm-Eryd-Wilh............
lG6ra.-8a. Litt A.......

-- Litt B............

79

93%

i H3%
Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie: Szczepan Jaskulski

340

94%
23%

4
i?:

4’/. »
4%
4%

4
4
T

V
4

3%

;
7
£

97
93%
94'/,
93

96%
99%
99%

96

pierw.....
............Lit D.
............Lit E

¡OpoL Tarn.,.,.................
I Koźlo-Bogumin...............

obL z pr. pierw. 
SListy zast gaL nowe
y z kup. w. anstr..........

zast gal, stare z 
kńp. w mon. kr........

81%!

95%
93%

92
87%:

Papiery 1 pieulgdae.
Dukaty...................
Frydrychsdory........ .
Lujdory........................
Polskie biL bank...........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw.
— nowe.............
— nowej....
— Liaty Rent....

Szląskie list Zast., 
nowe Lit A,..
aowe.................
Lit B.............
Lit. C.............
Listy Rent........
Oblig. prow.......

Polskie Listy Zast....,
— nowe Emis......
— ObL skarb..........

obi. cząstk. à 500 zł.
Anstr. pożyesk. naród. 
Minerwy akeye.,., 
Szląski bank.........
— tow. assek. ogn. 
Akeye Sil^sk. kelel łeb

Freiburg.....................
— now. Emis............ .
— obi. spraw, pierw,

85%

3%
4%

3%
3%
4
4

4%

93',,

54
50'/,

73 śO

4
3%
4

4
4
4
4

V

92%
100‘,
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97»,

79%
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KURS STOW. KUP. W l OZ1$ 

dnia 3 lutego.
¡Pozn. List, Zastaw........

— nowa..........................
— nowe............ ■.............

¡Pozn. list Rent............
— akc. bank. prow...
— obL prow.................
— obligacje pow........
— obi. meL Obry........
— obligi pow................
— obi. mięjskU. Em.

Prusk. obi. skar,

§oży. skarb.......
obr. poży...........

poi. skarb...........

66%

123%!

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

- poi. z presn............
8z. list Zas*t....................
¡Zach. Prusk.....................
¡Polskie..............................
,9órno-szl. akc. kol. żel.. 

— obL z pr. pierw. E. 
Star-Pozn. ak. koL żel.
Polskie banknoty...........
Zagraniczna banknoty..

4 —
3% —
4 91
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— —
5 —
5
5 —

4’/, —
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3% —
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4% —
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